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Dlaczego robotnik i chłop
z n a i d q  d o b r o b y t  w p a ń s t w ie  n a r o d o w y m ?

Spójrzm y na zachód. Naród 
niemiecki zapomniał już o la
niu, k tóre dostał w wielkiej woj 
nie. Odżyły w nim dawne idee, 
dawne dążenia do władzy nad 
światem  i o to 'jesteśm y  świad
kami jak stale buduje szczeble, 
po k tó rych  m a wznieść się nad 
Europę. Te szczeble to z jednej 
strony w pajanie w  naród prze
świadczenia o jego wielkości, 
przeznaczeniu, czyli w ytw arza
nie w nim  duchowych sił, w ia
ry  w zwycięstwo Niemców. Z 
drugiej strony — takie gospo
darow anie m ajątkiem  narodo
wym, by z niego uzyskać jak 
najwięcej dochodu i obrócić go 
na zbrojenia.

Na wschodzie miliony w y
głodzonych nędzarzy pracują 
pod knutem  „zbawców ludu“, 
by czerwony dyk tato r miał za 
co budować czołgi, okręty, by 
siłą połączyć „proletariat wszy
stkich krajów " — pod swą w ła
dzą.

Wobec tego my musimy w y
brać jedną z dwóch rzeczy: A l
bo się zgóry zgodzimy na jesz
cze jedną hańbę niewoli, albo 
zbierzemy wszystkie siły, przy
pomnimy sobie, że mieliśmy 
Chrobrych, Łokietków, że by
liśmy potężni, że myśmy dykto
wali swą wolę innym narodom, 
że nasza rola — to Wielkość i 
wspólnym wysiłkiem całego na
rodu wrócimy do dawnej świet
ności! Z tych dwóch możliwo
ści m usim y wybrać. Trzeciej 
niema!

Ci, k tórym  żydo-kom unisty- 
czna agitacja dusz nie zatruła, 
wybiorą Wielkość. Tych na 
szczęście o wiele więcej. A 
Wielkość swego państw a może 
zbudować tylko naród. Aby to 
zrobił, musi sam o swym  pań
stw ie decydować, sam rządzić. 
To 'będzie państwo narodowe.

A co my rozum iem y przez o- 
kreślenie państwo narodowe?

Powiedzieliśmy wyżej, że 
rządzić w nim będzie naród. To 
znaczy, że wszelkimi środkam i 
wytępione zostaną ta jn e  orga
nizacje, k tóre służą interesom  
różnych zamaskowanych, ob
cych potęg. Aby potęgom tym  
zamknąć wogóle dostęp do na
szej polityki, od wszelkich 
spraw  państwowych, ku ltu ra l
nych odsunięci zostaną ludzie, 
których interesy są sprzeczne 
z naszymi: mniejszości narodo
we, a przede wszystkim  żydo- 
stwo.

W ten sposób dojdzie do gło
su rząd narodowy. Rząd ten

niepozostający pod w pływem  
żadnych obcych sił, będzie u- 
rzeczywistniał wszystko, co pań 
stw u potrzebne jest do jego- po
tęgi. Bo tvlko potężne państwo 
może w w arunkach, w  jakich 
my się znajdujem y — istnieć i 
rozwijać się.

Państw o może być w tedy po
tężne, jeśli CAŁY naród przej
mie się tą  ideą potęgi i będzie 
do niej dążył. CAŁY naród, a 
więc robotnik, inteligent, chłop. 
Bo jeśli weźmiemy pod uwagę 
wszelkie prace ludzkie, zoba
czymy, że są one w  pewien 
sposób między ludzi podzielone. 
Jeden człowiek np. hoduje ow
ce, drugi przerabia wełnę, trze
ci tka, czwarty wym yśla wzór, 
według którego p iąty  ją  farbu
je, szósty szyje ubranie, a prze
cież jeszcze inny przewozi w eł
nę, czy gotowy m ateriał, inny 
robi guziki, inny farbę do m a
teriału, inny musi wymyśleć 
maszyny, na  k tórych  to się 
wszystko robi, inny m usi te ma 
szyny wykonać itd. itd. Może
my niem al w  nieskończoność 
ciągnąć olbrzymi łańcuch lu 
dzi, z których każdy, w  zależno
ści od tego, co umie, przyczynia 
się od tego, by powstał jeden 
garnitur.

Podobnie w  państwie narodo
wym potrzebny jest każdy czło
nek narodu, by wykonał swoją 
cząstkę pracy. Ale to jeszcze 
jest ważne, aby każdy wykonał 
ją  jak  najlepiej. A dobrze Wy
konać pracę może człowiek do 
pracy tej przede wszystkim  
uzdolniony, a następnie p rzy
gotowany. Dlatego w interesie 
państw a narodowego będzie le
żało, by każdy uzdolniony a 
więc nietylko syn dyrektora 
fabryki ale i syn robotnika, czy 
chłopa, wykształcił, rozwinął 
swe zdolności w  nauce. Dlatego 
państwo narodowe musi stwo
rzyć sobie warunki bytu robot
nikowi i chłopu, by ten mógł 
dzieci kształcić. I większe pra
wo do nauki i pomoc material
ną będzie miał zdolny syn ro
botnika, niż tuman - syn mini
stra.

Zapytacie dlaczego szerzymy 
ideę W ielkiej Polski?

Dlatego, że to jest: 1. nasza
narodowa ambicja, 2. nasz na
rodowy i każdego z nas interes.

Nasza narodowa am bicja dla
tego, że nosimy imię Polaków, 
że nasza tysiącletnia historia 
wykazała, że m am y siły, któ
rym i możemy dźwignąć się nad 
inne narody. Przecież każdy

rzem ieślnik dąży do tego, by 
jego w ytw ór był lepszy niż in
nego i jeśli jest taki — to się 
tym  chlubi, bo to świadczy, że 
on, jako rzem ieślnik jest lepszy.

Nasza narodowa am bicja dla 
tego, że naród nasz, k raj, reli- 
gia, mowa, — to Ojczyzna. I 
miłość do Niej nakazuje w y
nieść Ją  nad inne. Przecież, je 
śli kogo kochamy, to staram y 
się nieba mu przychylić.

Nasz narodow y interes- dla
tego, że tylko potężne państwo 
może kierować swą polityką, 
kierować tak, by przyniosła mu 
ona najw iększe korzyści.

Pom yślm y więc. Państwo 
wtedy zapewni sobie korzyści, 
jeżeli będzie potężne. A co to 
jest „państwo potężne"? — To 
takie państw o, k tóre jest gęsto 
zaludnione, którego ludność jest 
zamożna, bo zamożny człowiek 
jest dobrze odżywiany, a więc 
dobrze rozw inięty fizycznie — 
a takich nam  trzeba żołnierzy. 
A przecież wojsko to najliczniej 
sze warstwy narodu: robotnicy 
i chłopi. Więc robotnicy i chło
pi muszą być zamożni. Dalej — 
arm ia jest w tedy dobra, jeśli 
żołnierz jest wykształcony. A 
przecież wykształcenie jest też 
możliwe przy godziwym za
robku.

Państwo potężne to takie, 
którego arm ia jest dobrze uz
brojona, k tó re  ma bogatą sieć 
linii kolejowych, dobre drogi, 
które są potrzebne nie tylko dla 
użytku codziennego, ale i dla 
szybkiego dowozu wojska i p ro 
w iantu  n a  front.

A przecież te wszystkie urzą
dzenia możliwe są w tedy tylko, 
jeżeli państw o ma dochody. 
Dochody te  to m. iń. podatki. A 
im więcej obywatel zarabia, 
tym  większy może płacić po
datek, bez uszczerbku dla swo
jej kieszeni. I można by znów 
wyliczać w  nieskończoność to 
wszystko, co świadczy o potędze 
państw a, a wszystko to możli
we jest do osiągnięcia w tedy 
tylko, jeżeli zamożny jest oby
watel. A obywatel, to przede 
wszystkim chłop i robotnik. 
Tak więc widzimy, że interes 
każdego poszczególnego robot
nika, czy chłopa ściśle związa
ny jest z interesem narodu, ja
ko całości. A więc tylko w pań
stwie narodowym polepszy się 
stan tych dwóch najbardziej 
dziś upośledzonych warstw, 
bo ich interes jest interesem  
państwa narodowego.

(Dalszy ciąg na str. 2-j)

„Co posiada kapitał zagra
niczny? W 1931 r. obcy ka
pitał wynosi w  przemyśle 
naftowym 83,2 proc., w  gór
nictwie i hutnictwie 74,7 
proc., w elektrowniach 48,2 
proc., w  papiernictwie 34,9 
proc., w przemyśle metalo
wym 28,1 proc. Na 3.343 mi
liony złotych, było kapitału 
zagranicznego 44,6 proc., a 
obecnie w  1935 r. kapitał 
wzrósł do potwornej cyfry 
60 proc.

A jak rozdzielony jest ka
pitał w kraju według naro
dowości? Coby powiedział 
obywatel którego z krajów 
zachodnich, jeśli by mu rap
tem zakomunikowano dane 
o takiej z mniejszości naro
dowych jego kraju, która 
przyjmuje udział w  woj
skach liniowych w 2 proc. 
ogólnej liczby mieszkańców 
kraju, spełnia formalnie po
winność wojskową w 4,5 
proc., podczas gdy jest tej 
mniejszości w  kraju 10,8 
proc. i ta mniejszość posiada 
75 proc. nieruchomości miej
skich 80 proc. zakładów 
przemysłowych, 85 % han
dlu i 90 proc. kredytu pry
watnego i która dobiera się 
w ostatnich czasach do ostat
niej twierdzy narodu pol
skiego, do rolnictwa, korzys
tając z nieudolnego ustawo
dawstwa oddłużeniowego? 
Izraelici nie lubią statystyki, 
choć lubią arytmetykę, jed
nak ścisła prawda naukowa 
opiera się na statystyce".

Powyżej przytoczone stra 
szne w prost dla Polaka cy
fry, obrazujące stan posiada
nia w  Polsce wszystkich 
obcych w ogólności, a Ży
dów w szczególności, są w y
jątk iem  z książki Niemca 
E. M ullera pt. „Błędy Gos
podarki Polskiej".

Do słów tych trudno coś
kolwiek dodawać. Mówią 

5 one same za siebie. S tw ier
dzają one niezbicie, że mimo 
własnego państw a, m y Pola
cy w swoim własnym  kraju  
jesteśm y skrępow ani przez 
naszych najw iększych w ro
gów.

I kto uważnie te słowa 
przeczyta, ten  dojdzie do 
wniosku, że straszną zbrod
nię popełniają ci, co dziś w  
Polsce bronią żydowskiego 
stanu posiadania, a przeciw
nie, historyczną zasługę bę
dą mieli ci Polacy, co sku
pieni wokół idei narodowej, 
reprezentow anej przez Str. 
Narodowe, dążą do zupełne
go odżydzenia Polski.
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Dlaczego robotnik i chłop
zn a jd ą  d o b r o b y t  w  państwie 

n a r o d o w y m ?
(Dokończenie ze str. 1-ej)

I jest jeszcze jedna rzecz nie
zm iernej wagi. Państw o naro
dowe oparte będzie na zasadach 
Nauki Chrystusa, nauki, która 
głosi miłość bliźniego, a więc 
domaga się, by nie było upośle
dzonych, by nie było „proleta
riatu", by  ludzi różniła najw y
żej nazwa zawodu i cechy oso
biste: to, że jeden jest pracow i
ty, drugi leniwy, by każdy miał 
faktyczną możność zajęcia każ
dej pozycji społecznej.

Te dwa czynniki idealne: re- 
ligia i narodow a am bicja oraz 
trzeci czynnik: związany z in
teresem  jednostki — interes 
narodu doprowadzą do urzeczy
w istnienia się idei W ielkiej 
Polski, Polski nie „klasowej11, 
ale jednolitej i potężnej, Polski 
ludzi sytych. J. U.

Interesujący wynik
interwencji 5-000 r o b o tn ik ó w

W dniu 16 bm. odbyła się w 
Inspektoracie P iacy  w Chorzo
wie konferencja w sprawie 
wniesionego przez 5.000 robot
ników. zakładów Polskich Ko
palń Skarbowych pro testu  
przeciw dyrekcjom  tychże pla
cówek przem ysłow ych o uszczu 
pienie ustalonych zarobków. 
W swoim czasie uzgodniono bo
wiem, że robotnicy za przepra
cowaną 7 i pół godzinną dniów
kę otizym ają zarobek za no r
m alny 8-mio godzinny dzień 
pracy. Gdy przyszło jednak do 
w ypłaty od każdej dniówki pół 
godziny zarobkowej odliczono.

Na konferencji przedstaw iciel 
głównej dyrekcji Skarboferm u 
wycofał zarządzenie dyrekcji i 
zgodził się na wypłacenie róż
nicy za dodatkow e pół godziny 
pracy na dniówkę od czasu 
wprowadzenia 7 i pół godzinne
go dnia pracy. Taki wynik kon
ferencji załogi firm y Skarbo- 
ferm  przyjęły  z ogólnym zado
woleniem.

W. K. 2)

ROBOTNICY POLSCY
(Zasady programowe Zw. Zaw. „Praca Polska11)

Ale przede wszystkim  spraw ia to program  obozu narodo
wego. U derza on w mocne instynkty  katolickie i narodowe pol
skiego robotnika, instynkty  te  pobudza i na nich buduje w  du
szy robotnika w izję Polski W ielkiej i Sprawiedliwej, Polski 
o godziwym ustro ju  pracy. Robotnik polski, k tórem u w brew  
jego postaw ie duchowej wmówiono m aterialistyczny pogląd na 
jego sytuację i rolę w  społeczeństwie, którego upośledzono przez 
więzy klasowej organizacji — zaczyna się czuć świadomym 
członkiem Narodu, szukając rozwiązania także zagadnienia m a
terialnego bytu  we właściwej organizacji Narodu, w  narodowym  
ustro ju  pracy.

„Praca Polska11 z walki o W ielką Polskę, z interesów  pol
skiej całości wyprowadza swą akcję robotniczą.

W interesie narodu leży należyte uposażenie mo
ralne i m aterialne robotnika, aby mógł on pełnić tu  funkcje, 
barki każdego świadomego członka narodu. W interesie w iel
kości Polski leży rozwój produkcji narodowej, będącej jedną

z podstaw bogactwa Narodu. Ale kierownikom  tej produkcji 
nie wolno prowadzić gospodarki rabunkow ej w  stosunku do 
najw iększej w artości narodowej t. zn. do ludzi, do Polaków.

Ta ogólna postaw a działalności „Pracy Polskiej11 różni ją 
zasadniczo od wszystkich innych związków zawodowych, będą
cych organem  walki klas, typow ym  organem  ustro ju  demo-libe- 
ralnego, skazanym  w raz z całym  tym  ustro jem  na zagładę.

W dalszych odcinkach tego artyku łu  rozwiniem y w  ogól
nych zarysach narodow y program  w spraw ach robotniczych. 
Omówimy miejsce, k tóre w skazuje ten  program  robotnikom  
w zorganizowanym  Narodzie, nakreślim y zręby narodowego 
ustro ju  pracy w  Polsce.

Na w stępie jednak  określm y dokładnie o jaką to część Na
rodu idzie, jaką siłę liczebną przedstaw ia stan  robotniczy w  sto
sunku do całości zaludnienia Polski. Nie m am y niestety cyfr, 
któreby dzieliły stan robotniczy na Polaków i nie Polaków, 
a więc w  pierwszym  rzędzie Żydów i Niemców. W przekonaniu 
jednak, że zajm owanie w  produkcji przem ysłowej m iejsca przez 
elem ent obcy jest przejściowe i że ty lko kw estią czasu jest una
rodowienie przem ysłu tak  od strony kapitału, jak  i kierowników 
i pracowników, posługiwać się będziemy cyframi, oznaczający
mi całość naszego obecnego stanu robotniczego w Polsce.

(C. d. n.)

C Ł L O I  P R f l C Y j z - i  ,
P O L S K I E J  X 1 — — — —  N r  3
1 4  i  O d  f* ' k n  •  r O d  o y  B E B B E H K Z S SB t

A B  A M  D O B O S Z r / W S K M
konsekwentnie, nie bał się od
powiedzialności za swój czyn, 
aczkolwiek m iał możność zbiec 
zagranicę. Inż. Doboszyński wo
bec szykan w  stosunku do S. N. 
i w zrostu wpływów kom uny — 
nie mógł czekać, aż zapłoną ko
ścioły, a widmo bolszewizmu 
ciałem się stanie. Stając w  o- 
bronie dobra wyższego — Na
rodu, — dzwonił na alarm . Czy
nem  swoim chciał poruszyć su
m ienie narodu. Kończąc prze
mówienie mec. Pozowski zacy
tował słowa z w iersza Hanki 
Nowobielskiej:

„Niech Cię Boscy anieli strzegą 
Adamie Doboszyński — kolego11

Z kolei przem aw iał mec. S ty- 
pułkowski z W -wy. Obrońca 
przedstaw ił niebezpieczeństwo 
kom unizmu w Polsce, powołu
jąc się na słowa p. prem iera. 
Oświetlając czyn oskarżonego, 
mec. Stypułkow ski powiedział:

Jak  bardzo trzeba kochać O j
czyznę „aby powiedzieć dość 
tego11. Czyn Doboszyńskiego — 
to piorun, k tóry  uderzył w  tych 
wszystkich, co lekceważyli do
bro Polski. Następnie zwrócił 
się do oskarżonego tym i słowy: 
—  „Cóżeś uczynił, że ty, coś tak 
Ojczyznę ukochał a praw a ni
gdy nie łamał, znajdujesz się 
za k ra tą  polskiego więzienia? 
W bólu i w  męce powziąłeś tę  
decyzję, wyczerpałeś wszystkie 
środki i zacząłeś działać. Żaczą- 
łeś działać tak, aby zbudzić ca
ły Naród.

W drugiej części swego prze
mówienia obrońca scharaktery
zował 10 pytań, stw ierdzając, 
że są one ułożone wadliwie, a- 
pelując do ław y przysięgłych o 
•^yrok uniew inniający. Prze
mówienie swoje mec. S typuł
kowski zakończył słowami mo
dlitwy, ułożonej przez oskarżo
nego: „W ejrzyj M atko Boleją
ca, w ejrzyj na głód i niedolę 
milionów, k tóre bez pracy i 
chleba pozostały. Na podepta
nie praw a Bożego w ejrzyj. 
W ejrzyj na  braci naszych, k tó
rzy za miłość Narodu zdrowie 
tracą, i  mienie, na uciemiężenie 
godności i ludzkiej wolności11.

Inż. A. Doboszyński skazany 
został na dwa lata  aresztu z za
liczeniem 20 miesięcy aresztu 
śledczego. Na dziesięć pytań 
oskarżenia, m ających osądzić 
w ypraw ę myślenicką, sędzio
wie przysięgli uznali winę os
karżonego tylko co do w targnię 
cia na posterunek P. P. w  My

ślenicach. Na pytanie o zorga
nizowanie związku zbrojnego 
przysięgli odpowiedzieli 11 gło
sami — nie, 1 głos —  tak.

W ostatnim  dniu procesu 
przem aw iali kolejno obrońcy. 
Pierw szy przem aw iał mec. Po
zowski z Krakowa, który  do
wiódł, że Doboszyński działał

KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI
(według portretu Hoffmana)

„...Z DOMÓW KRAJ SIĘ SKŁADA,

GDY DOMY UPADAJĄ, TO I KRAJ UPADA11.

„Antychryst11
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t c j d z i e n  w y d a r z e ń
U i t l o r  I r n r 7 t / c f ^  7  7 2 i m i a C 7 S i n i 5 l  czas uciikienierzy niekomuniści. że Butenko jest Rosjaninem, a
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Austria przystosowuje się do polityki Niemiec głos „dygnitarza sowieckiego", narodem  rosyjskim  jak  np. Sta-
k tóry  przekonał się o wartości lin — gruzin, Kaganowicz, L it-

Korzystając z zamięszania w  nistrow ie narodow o-socjalisty- haseł kom unistycznych i teorii w inow —  żydzi i inni herszto-
Europie, H itler realizuje swoje czni. W stępem do tego jest po- m arksizm u. Zaznaczyć trzeba, wie Związku Sowieckiego,
plany budowy W ielkiej Rzeszy, wołanie na  m inistra  spr. wew-
Na pierw szy ogień poszła Au- nętrznych hitlerow ca Seyss-In- .  .  « ,
stria. Nieurzędowe spotkanie ąuarta  (pojechał już z w izytą Ł \ J j i fOfinSff\MO Nc)l’OuO\Al0 W£)ICZV
kanclerza A ustrii Schuschnigga do Berlina... po rozkazy). W po-
z H itlerem  stało się doniosłym  lityce zagranicznej A ustria ma Jesteśm y świadkam i nowych sób przebyw ających na skosza-
faktem  politycznym . Następ- w niedługim  czasie w ystąpić z represji wobec Ruchu Narodo- row anym  kursie S tr. Nar.
stwem jego jest zmiana polityki Ligi Narodów i przystąpić do wego. W W ilnie i wojewódz- Czy pow rót do la t 1931—35? 
A ustrii i układ uzależniający paktu  antykom unistycznego. tw ie wileńskim  zawieszono dzia Ale, Obóz Narodowy przetrw ał
A ustrię od III Rzeszy. Na mo- Potw ierdzeniem  tego jest na- łalność S. N. trzech narodow - tam te lata, p rzetrw a i obecne
cy tego układu A ustria ma przy tychm iastowe zwalnianie więź- cdw wywieziono do Berezy W represje. I nietylko przetrw a,
stosować całkowicie swoje ży- niów politycznych narodow ych Łodzi opieczętowano lokal koła Jest iuż bowiem na silny<
cie polityczne i gospodarcze do socjalistów i dekret, na mocy i 7^ r 7Vm»-nn tn  n- że te represje  nie zaham ują je-
życia gospodarczego i politycz- którego hitlerow cy m ają dzia- go walki o Polskę bez Żydów!
nego Niemiec. W najbliższym  lać jaw nie i to w  ram ach frontu
czasie m ają do rządu wejść mi- ojczyźnianego. SOCjdHStyCZIiy CłZidłćlCZ

Sowiety chcą S ię  Ubezpieczyć skazany za bluźnierstwo na rok więzienia
a Butenko zdradza wszystkim wiadome „taiemnice** Przed S3dem A pelacyjnym  naniu po przeprowadzonej roz-

* w Poznaniu toczyła się rozpra- praw ie skazał Kazimierza Ru-
Gazeta sowiecka „Praw da" zy kom unistycznej jak  n. p. wa przeciwko znanem u działa- sinka za bluźnierstwo na jeden

niedawno opublikowała listy Francja, aż do wywołania pow- czowi socjalistycznemu, sekre- rok więzienia. Od w yroku te-
wymienione między działaczem szechnej rew olucji." tarzowi czerwonych związków go skazany wniósł odwołanie,
kom uńistycznym  Iwanowem  a Czerwony kat niesyty zbro- zawodowych w Gdyni, 33-let- Sąd A pelacyjny w  Poznaniu
Stalinem . Iwanow zwrócił się dniam i kilkuletniego terro ru  i niem u Kazimierzowi Rusinko- obniżył m u karę do jednego
z zażaleniem  do Stalina, bo- krw ią sponiewieranego narodu wi, bezwyznaniowcowi, oskar- miesiąca aresztu z zawiesze-
wiem oskarżono go o „troc- niem  wykonania kary  na prze-
kizm", ponieważ głosił, że jedy- — » » ■ « » » « w ——— • ciąg la t 2. Od w yroku tego
nie zwycięstwo powszechnej p rokura to r S. A. dr. Konieczny
rew olucji zabezpieczy Z.S.S.R. KREW BUJAKA I WIEŚNIAKA wniósł kasację. Sąd Najwyższy
przed wszelką in terw encją z DZIELI ŻYDA OD POLAKA w W arszawie kasację uwzglę-
zagranicy. ' dnił i w yrok Sądu A pelacyjne-

........................................... .............  go uchylił, nrzekazuiac spraw ę
Stalin w odpowiedzi oswiad- — ...............*................ .................do ponownego roJzpatrzenia.

czył, ze podziela poglądy Iw a- gąd A pelacyjny w Poznaniu,
nowa, bowiem „ażeby zabezpie- rosyjskiego, łaknie nowych żonemu o zamieszczanie w  cza- rozpatrzyw szy pow tórnie tę
czyć Związek Sowiecki od zew- zbrodni, świeżej krw i i śmierci sopiśmie „W alka Ludu" a rty - sprawę, skazał Kazimierza Ru-
nątrz, należy rozszerzyć i milionów. P ragn ie  bratobój- kułu, znieważającego M atkę sinka na rok więzienia bez za-
wzmocnić więzy między klasą czych walk, zagłady cywilizacji Boską. Sąd Okręgowy w Poz- wieszenia wykonania kary.
robotniczą ZSSR. i klasą robot- chrześcijańskiej, by skłócone
niczą państw  kapitalistycznych, narody rzucić na pastw ę szajki ^  a
celem zorganizowania pomocy żydowskiej, żerującej dziś na p p U G S Z G T I  —  U d a ł  S i ę  ■
politycznej klasy robotniczej beźbronnym, znękanym  naro- r ip m n k r a r i a  u# n r a k t u r p
państw  burżuazyjnych dla kia- dzie rosyjskim  i tru jącej życie ^
sy lobotniczej ZSSR. na w ypa- organiczne innych narodów. Nowy rząd rum uński przystą- stanie powołane B.B.W.R. ru -

ek w ojny z Związkiem Sowiec- * * * pił do walki z nacjonalizmem , muńskie. Czy to jednak Ży-
lm... ponadto wszelkimi srod- Równocześnie z oświadczę- zastosowując represje wobec dom pomoże? Wcześniej, czy

.c^e^W0'  niem  Stalina zbiega się Wywiad stronnictw  politycznych, zwła- później wylecą z całej Europy,
two oraz trzvm Jć całv naród w udzielony włoskiej gazecie „Ga- szcza narodowo - chrześcijań- jak  z procy.
stanie gotowości m o b iliz .cy ?  zf *  dfel P°P?lo" niedo- ‘ .------------------------------------------------
ne-j« szłą ofiarę G. P. U., zbiegłego Do odpowiedzialności karnej Nabożeństwa W bóżnicach

przed zbiram i Czerezwyczajki powołano 130 cuzistów za w y- . .. .
Jak  widzimy Stalin postano- bolszewickiej do Rzymu, posła stąpienia antyżydowskie. Nowy Z pOW Oulł UpSOKU rzęO U  

wił zmienić dotychczasową li- sowieckiego w  Bukareszcie, Bu rząd tworzą liberałowie. „Libe- premiera GOĘji
nię polityki, polegającą na za- tenkę. Butenko między inny- ralną" dyk tatu rę  w prow adzają
niechaniu przez Sowiety t. zw. rni oświadczył: „Jestem  pewien, pod hasłem: śmierć nacjonaliz- K ahały w Polsce przyjęły z 
,,polityki wojennego kom uniz- że Stalin myśli tylko o wojnie mowi! A liberałowie to —  de- niebyw ałą radością upadek rzą-
m u“, przystąpienia do Ligi Na- światowej, k tó ra  by przyniosła m okracja. Tak właśnie wyglą- du Gogi - Curzy. W bieżącym
rodów i szukania przym ierzy z trium f komunizmowi. Im  sy tua- da dem okracja w  praktyce: na- tygodniu w bóżnicach m iast i
państw am i „burżuazyjnym i". cja w  Sowietach staje się tru -  ród za gardło, w alka na śmierć miasteczek wileńskich odpra-
Ostatnie oświadczenie „czerwo- dniejsza, tym  bardziej Sowiety i życie z nacjonalizmem, wzrost wionę zostaną uroczyste modły
nego ka ta"  oznacza powrót do s tara ją  się wzniecić pożar na przyw ilejów żydowskich. No- dziękczynne w  związku z po-
tak tyki z pierwszych lat rew o- całym  świecie. Posiadam  jed- wy rząd m a wprowadzać sanację m yślnym  jakoby dla Żydów
lucji". Zapowiedź wzmocnię- nak pewność, że Rosja została- m oralną. Rychło czekać, aż zo- faktem ,
nia węzłów klasy * robotniczej by w  wielkiej wojnie katastro-
ZSSR. z w arstw am i robotniczy- falnie pobita. Wojsko nie ma l i l w I a T ł r t  C 7 \ f r i ł f t  7  U / f i r k a
mi innych państw , celem wza- wodzów. N ajw ybitniejsi gene- W y l t l i ł U  S l y t i f u  L  W U F K u
jemnej pomocy i poparcia (!), rałowie są rozstrzelani, arm ia Ozon — Czy daW DG B.B.W.R.
jest obietnicą czynnej in ter- zaś nie zorganizowana i zdemo-
Wencji Sowietów w spraw y ralizowana. Pomiędzy arm ią z Sygnalizowana od dawna re- dług wzorów BeBe i do władzy 
Wewnętrzne państw  i wzmoże- jednej strony, a robotnikam i i organizacja Ozonu dobiegła doszli kierownicy dawnego Be-
nia wyw rotowej działalności chłopami z drugiej, istnieje końca. I okazało się, że Ozon Be — „sławkowcy" i „napraw ia
agitacyjnej jaczejek bolszewic- głucha nienaw iść." będzie Bebewuerem  w nowych cze". To, cośmy dawno przew i-
kich wśród państw  sąsiadują- Słowa praw dy o piekle boi- szatach. Bo, i jego podział or- dywali — zostało potwierdzone,
cych lub toczonych jadem  zara- szewickim wypowiadali dotych- ganizacyjny został ustalony we- W ylazło szydło z worka.
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N A F R O N C I E
„Marksowi zdawało się, że 

zwiastował praw dy w ieczyste, 
kiedy całą dotychczasową h i
storię ludzkości ujm ował jako 
historię w alki klas“...

„Nie uw zględnił on dostatecz
nie faktu , że obok solidarności 
klasowej, nierównie donioślej
szą rolę odgrywa w  historii soli
darność narodowa“.

E. K loth (Niemiec).

OKRĘG POZNAŃSKI
ŚMIGIEL

W niedzielę , d n ia  6 lu teg o  odbyło  się 
w  lo k a lu  S trze ln icy  p rz y  w y p e łn io n e j 
sali, z eb ran ie  p ub liczne  Zw. Z aw . P rac . 
R o lnych  „ P ra ca  P o lsk a“ w  Śm iglu.
Z eb ran ie  zagaił p rezes oddzia łu  po
czym  w y ja śn ił cel zeb ran ia , u d z ie la jąc  
g łosu  p rezeso w i obw odow em u kol. B ła- 
szakow i z L eszna, k tó ry  w  sw ym  pół
to rag o d z in n y m  re fe ra c ie  o k re ś lił cele
i z ad an ia  n a rad o w y ch  zw iązków  zaw o
dow ych  „ P ra ca  P o lsk a". W p rzem ó 
w ien iu  sw ym  w sk azał re fe re n t  n a  dolę 
w a rs tw y  p ra cu jąc e j i b ezrobo tnych , 
a p e lu jąc  do zeb ran y ch , b y  jednoczyli 
się  pod sz tan d a rem  n aro d o w y ch  zw iąz
kó w  zaw odow ych  „ P ra c a  P o lsk a".

P rz y ję to  n a s tęp n ie  przeszło  30 no 
w ych  członków , po czym  p rzem aw ia ł 
kol. m gr. G ronow sk i ze Śm igla.

Po pó łgodzinnej p rz e rw ie  n astąp iło  
zeb ran ie  roczne  oddziału , p rzy  udzia le  
80 członków  pod p rzew o d n ic tw em  kol. 
m gr. G ronow skiego. Po w ygłoszen iu  
k ró tk ieg o  re fe ra tu , sk ład a ł zarząd  w 
osobach p rezesa , s e k re ta rz a  i sk a rb n i
k a  sp raw o zd an ia  z cało rocznej dzia
łalności. Po u d z ie len iu  ab so lu to riu m , 
w y b ran o  now y  za rząd  w  do tychczaso 
w ym  składzie.

Z ko lei w y g łosił r e fe ra t  kol. B łaszak 
z L eszna, k tó ry  po ru szy ł sp raw y  ub ez
p ieczen iow e, w sk azu jąc  n a  w ad liw e 
dz ia łalnośc i n iek tó ry ch  in s ty tu c ji ubez
p ieczen iow ych  oraz  n a  obow iązki ro 
b o tn ików , w  celu  u trzy m an ia  sw ych 
p ra w  do zasiłków  ubezpieczen iow ych . 
W k o ń cu  re fe ra tu , odczy tał kol. B ła
szak  rezo lu c ję , p rz ed sta w ia ją cą  p o stu 
la ty  p raco w n ik ó w  ro ln y ch  i z z ak re su  
ubezpieczeń, k tó ra  zo sta ła  jednog łośn ie  
p rzy ję ta .

Po p rzem ó w ien iach  kol. m gr. G rono- 
skiego i p rzed staw ic ie la  Z arząd u  O k rę 
gow ego z P o zn an ia  kol. O drobnego, 
w sk azu jący ch  na  dz ia łalność  „P racy  
P o lsk ie j"  o raz  zw. k lasow ych , zak o ń 
czono o b rad y  h as łem  „Szczęść Boże".

LESZNO

O tw orzony  w  ro k u  u b ieg łym  obw ód 
Z jed n o czen ia  Z aw odow ego „ P ra ca  P o l
sk a"  w  L esznie, o b e jm u jący  oddziały  
„P ra cy  P o lsk ie j"  zn a jd u jąc e  się  w  po
w ia tach : L eszczyńskim , W olsztyńskim , 
K ościańsk im , R aw ick im , G o styńsk im  i 
Ś m ig ielsk im , ro zw ija  się  coraz b a r 
dziej pod k ie ro w n ic tw em  p rezesa  ob
w odow ego kol. B łaszaka  z L eszna.

O ddziały  „ P ra cy  P o lsk ie j"  w  L eszn ie  
a  m ianow ic ie : oddział Użyt. P ub l. i 
oddzia ł P raco w n ik ó w  R olnych  z rze 
sza ją  w  szeregach  b lisko  ty siąc  człon
ków . Ze sp raw o zd ań  rocznych  w y n i
ka , że oddzia ł w  ro k u  u b ieg łym  p rz e 
p ro w ad ził 236 sp ra w  ren to w y ch , sw ych 
członków , za ła tw io n o  n a  korzyść  ro 
b o tn ik ó w  około 200 sp ra w  i za targów , 
w  sąd ach  p rzep ro w ad zo n o  250 sp raw  
sp o rn y ch  n a  k o rzyść  ro b o tn ik ó w . R a 
zem  n a  korzyść  ro b o tn ik ó w  p rz ep ro w a 
dzono 800 ró żn y ch  sp raw .

S k ład  za rząd u  tw o rzą  kol. B łaszak  
prezes, O w czarczak  w iceprezes, L an g 
n e r  se k re ta rz , Sobecki sk a rb n ik  oraz 
ław n icy  i Kom . Rew.

*  *  *

W niedzielę , d n ia  13 lu tego  o godz. 
12-ej w  lo k a lu  p. K lem czaka , odbyło 
się  z eb ran ie  p len a rn e  Zw. Zaw . „ P ra 
ca P o lsk a"  w  L eszn ie  p rz y  udzia le  
p rzeszło  480 członków , pod p rzew o d n ic 
tw em  p rezesa  kol. B łaszaka, k tó ry  n a 
stęp n ie  w yg łosił d łuższy r e fe ra t  na  te 
m at ubezp ieczeń  społecznych.

W ożyw ionej d y sk u sji zab ra ło  głos 
w ie lu  członków , p rzy  czym  w y ja śn ień  
u d z ie la ł kol. prezes.

N astęp n ie  odczy tano  rezo lu c ję  w 
sp raw ie  ubezp ieczeń  spo łecznych  i za
bezp ieczen ia  d la  in w alidów , k tó ra  zo
s ta ła  jed n og łośn ie  p rzy ję ta .

Po w y czerp an iu  się  p o rząd k u  orad, 
zam knięto  z eb ran ie  h asłem  „Szczęść 
Boże".

BYDGOSZCZ
R ozw ój „ P ra cy  P o lsk ie j"  n a  te re n ie  

B ydgoszczy je s t  coraz w iększy. W 
sk ład  obw odu w chodzą  oddziały  p ra 
cow ników  p rzem y słu  odzieżow ego, spo
żywczego, d rzew nego  oraz  m eta lo w 
ców.

P rezesem  za rząd u  obw odow ego je s t 
kol. R etkow sk i F ranciszek .

W sali h o te lu  L en g n in g  przy  ul. 
D ług iej odyło się  p le n a rn e  zeb ran ie  
m iesięczne Z w iązku  Z aw odow ego „ P ra 
ca P o lsk a"  p rzy  udzia le  około 180 osób. 
P rzew o d n iczy ł p rezes obw odow y p. 
R etkow ski. R e fe ra t o gospodarce  sa
m orządow ej m iasta  Bydgoszczy w y 
g łosił p. A. B. L ew andow ski. W d ys
k u sji z ab ie ra li głos pp. K łodzińsk i, 
N yka, S tra n c  i Zgoda.

Z eb ran ie  u ch w aliło  rezo lu c ję  w  sp ra 
w ie  ta ry fy  p łac  i w  sp raw ie  b ru d n e j, 
n ie leg a ln e j k o n k u re n c ji p rzed się  - 
b io rs tw  żydow skich , często zakonsp i
ro w an y ch  i n ie  o p łaca jący ch  n o rm a l
ny ch  po d a tk ó w  i p a ten tó w . K o n k u re n 
c ja  ta  o d b ija  się  n iep om yśln ie  pod 
w zg lędem  m a te ria ln y m  na  p rzed się 
b io rs tw a ch  po lsk ich , z k tó ry ch  w iele  
led w ie  w eg e tu je  i n ie  je s t  w  stan ie  
w y n ag rad zać  sw oich  p raco w n ik ó w  w e 
d ług  n o rm , zap ew n ia jący ch  n a leży tą  
egzystencję . C złonkow ie „ P ra cy  P o l
sk ie j"  m a ją  obow iązek w alczyć z obcą 
k o n k u re n c ją  i u w iad am iać  zarząd  sw o
je j  o rg an izac ji i w sze lk ich  p rzed się - 
b io rst, u p ra w ia jąc y c h  b ru d n ą  k o n k u 
ren cję .

U ch w alona  rezo lu c ja  będzie  w o d b it
k ach  ro zd an ą  członkom  „ P racy  P o l
sk ie j"  i p o k rew n y ch  o rg an izacy j n a 
rodow ych.

PONIEC
O sta tn io  odbyło się  tu  roczne w a ln e  

zeb ran ie  Zw. Z aw . P rac . R olnych  
„ P ra ca  P o lsk a"  w  obecności około 100 
członków . Z eb ra n ie  zagaił kol. p rezes 
F illm an  w ita ją c  p rezesa  obw odow ego 
kol. B łaszaka  z L eszna. Po p rz ed s ta 
w ien iu  p o rząd k u  obrad , w y b ran o  
przew odn iczącego  zeb ran ia , k tó ry  po 
w y s łu ch an iu  sp raw o zd ań  p rezesa , se 
k re ta rz a  i sk a rb n ik a , p rz y stąp ił do w y 
b o ru  now ego zarząd u . W sk ład  zarząd u  
now ego w eszli kol. p rezes F illm an  F r. 
ponow nie , sek r. F r. N ogajew ski i sk a r
b n ik  A n ton i W ojciechow ski — pon o w 
nie.

Po u sk u teczn ien iu  zarząd u , w ygłosił 
2 godzinny  r e fe ra t  o rg an izacy jn y  p re 
zes obw odu Leszno na te m a t położenia 
ro b o tn ik a  polskiego.

P o  ożyw ionej d y sk u s ji z a ła tw ien iu  
sze reg u  sp ra w  o rg an izacy jn y ch , gdzie 
w y ja śn ień  u d z ie la ł p rzew odniczący , 
po czym  po w y cze rp an iu  po rząd k u  
ob rad  zam k n ię to  obrady . N adm ien ić  
tu  w y p ad a, że oddzia ł Poniec  z rze 
sza jący  w  sw ych  sze reg ach  przeszło  160 
p raco w n ik ó w  ro ln y ch  ro zw ija  się  dob
rze, będąc  b a rd zo  żyw ą p laców ką.

PRACOW NICY ROLNI
Pod  p rzew o d n ic tw em  kol. F illm an a  

odbyło się d n ia  16 bm . zeb ran ie  oddzia
łu  P raco w n ik ó w  R olnych  „ P ra ca  P o l
ska". Na w stęp ie  uczczono przez  po w 
stan ie  pam ięć  zm arłego  członka K as- 
p ro w iak a. Po p rzy jęc iu  p ro to k ó łu  w y 
głosił r e fe ra t  kol. F illm an , o b razu jąc  
dole i n ied o le  p raco w n ik ó w  ro lnych , 
a n as tęp n ie  odczy tano  rezo lu c ję , za 
w ie ra ją c ą  p o stu la ty  p raco w n ik ó w  ro l
nych o raz  inw alidów , w dów  i s ie ro t 
o raz  k a le k  i re em ig ran tó w , k tó rą  po 
ob sze rn e j d y sk u s ji jed n og łośn ie  p rz y 
ję to  i w ysłan o  do W ładz Z w iązkow ych  
w  nadziei, że słuszne p o stu la ty  zostaną  
choć częściow o uw zględnione.

W dalszym  ciągu  dysk u to w an o  n ad  
sp raw am i ubezp ieczen iow ym i, re n to 
w ym i o raz  sp raw am i o rg an izacy jnym i, 
po czym  po w y c ze rp an iu  się  p o rząd k u  
o rad  zam k n ię to  o b rad y  hasłem  „Szczęść 
Boże".

PĘPOWO
Odbyło się  tu  roczne  w a ln e  zeb ran ie  

Zw. Z aw . Rob. R o lnych  w  Pępow ie  
p rzy  ud z ia le  przeszło  60 członków , pod 
p rzew o d n ic tw em  p rezesa  kol. G em bia- 
ka. Po zd an iu  sp raw o zd ań  przez posz
czególnych członków  zarząd u , p rz y s tą 
piono do w y b o ru  now ego, k tó ry  w y 
b ra n o  w  do tychczasow ym  sk ładzie. 
R e fe ra t okolicznościow y w yg łosił p re 
zes oddzia łu  w  P o n iecu  kol. F illm an , 
n ad  k tó ry m  w y tw o rzy ła  się  żyw a d ys
k u sja .

Po w y cze rp an iu  p o rząd k u  obrad , 
zam knięto  z eb ran ie  hasłem  „Szczęść 
Boże".

WOLSZTYN
R oczne w a ln e  z eb ran ie  Zw. Zaw . P r a 

cow ników  R olnych „ P ra c a  P o lsk a"  w  
W olsztyn ie  odbyło  się  w  d n iu  16.1. w  
sali S trze ln icy . Z eb ra n ie  zaga ił p rezes 
kol. M okry, w ita ją c  p rzed staw ic ie la  
obdow u L eszczyńskiego kol. B łaszaka. 
Po p rzy jęc iu  p o rząd k u  o b rad  i w yborze  
p rezyd ium , w y b ran o  now y  za rząd  w  
sk ładzie  p rezes St. M okry, w iceprezes 
S tan iszew sk i F r. sek r. O lszew ski R o
m an, sk a rb n ik  M atuszczak  Ignacy , oraz 
2 ław ników .

Po w yborze  za rząd u  w ygłosił 2 go
dziny  r e fe ra t  o celach , zad an iach  i ro z 
w o ju  „ P ra c y  P o lsk ie j" , o b razu jąc  ca- 
łoi-oczną p racę  zarząd u  obw odow ego. 
Po u d z ie len iu  w y ja śn ień  w  sp raw ach  
re tn o w y ch  i o rg an izacy jn y ch , zam 
k n ię to  obrady .

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI
Z ruchu organizacyjnego. W dniu  

30. I. b r. odbyło się w a ln e  zg rom adze
n ie  członków  Zw. Z aw . „ P ra ca  P o l
sk a"  w  lo k a lu  w łasn y m  na  R akow ie. 
Z ra m ien ia  Z arząd u  O kręgow ego >u- 
dz ia ł w zięli kol. Wł. S ta d n ic k i i K. 
G łow acki.

Po z ło żen iu  sp raw o zd ań  z d z ia ła ln o 
ści Z arządu , z eb ra n i w ysłu ch a li re fe 
ra tu  ko l. S tad n ick ieg o . N astęp n ie  kol. 
Sudra  zap o zn ał słuchaczów  z p rz e b ie 
g iem  poszczególnych in te rw e n cy j, k tó  
re  w  ilości 26 p rzep row adzono  w  H u 
cie „C zęstochow a" n a  k o rzyść  z a in te 
re so w an y ch  i w  m yśl dążeń  o rg an iza 
cji. Szczerość i bezin te reso w n o ść  de
leg a tó w  n aszych  w  z a ła tw ia n iu  sp raw  
członków  — z jed n a ły  Z w iązkow i sy m 
p a tię  i z ap e w n ia ją  m u  dalszy  rozw ój.

Z kolei p rzy stąp io n o  do w yborów  
Z arząd u , w  sk ła d  k tó reg o  w eszli kol. 
ko l.: R. W olski, K. D ziem ba, M. B iń - 
kow sk i i S t. W ęgliński. D elega tem  
na  R adę  O kręgow ą o b ran o  kol. I. 
W ieszczyk.

O d śp iew an iem  „H y m n u  M łodych" 
zeb ran ie  zakończono:

Poradnie U bezpieczeniow e. Z arząd  
O kręgow y Z jed n . Z aw . „ P ra c a  P o lsk a"  
w  C zęstochow ie, k o rz y s ta jąc  z b ezin 

te re so w n e j pom ocy Zw. Zaw . P rac . 
In s ty t. U bezp. Społ., o rg an izu je  w  po
czą tk ach  m a rc a  k u rs  d la  k iero w n ik ó w  
P o rad n i U bezpieczen iow ych  p rzy  po
szczególnych Z w iązkach.

P rzeszk o len ie  d z ia łaczy  Z w iązko
w ych  m a  n a  celu  n a leży te  w y k o rzy 
stan ie  p rzez  ubezp ieczonych  tego, co 
dzisia j d a ją  u b ezp ieczen ia  społeczne, 
oraz  ła tw ie jsze  i sp raw n ie jsze  p rz e 
p ro w ad zen ie  n a  te re n ie  U bezpieczaln i 
w sze lk ich  sp raw , w y n ik a jący ch  z is to 
ty  ubezpieczeń.

W yzyskiwacze. Na dzień  17. II. br. 
w yznaczono k o n fe re n c ję  w  In sp e k to 
ra c ie  P racy , celem  osta tecznego  za
ła tw ie n ia  z a ta rg u  w  fab ry ce  „C era to - 
lin " . Po  4ugodzinnych ta rg a ch , pod
czas .k tórych żydzi u siło w ali ze rw ać  
p e r tra k ta c je , doszło do po ro zu m ien ia  
i po d p isan o  um ow ę, n a  zasadzie  k tó 
re j ro b o tn icy  p rz y s tę p u ją  do p ra c y  z 
dn iem  7 m arc a  b r., u zy sk u jąc  p o d 
w yżkę p łac  od 13—54%. N ow e p łace  
w  dalszym  c iągu  n ie  odp o w iad ają  po
trzeb o m  m a te ria ln y m  praco w n ik ó w , 
lecz w  p e w n y m  s to p n iu  z łagodzą  cię
żki ich  byt. P rz e rw a  w  p rzy stąp ien iu  
do p ra c y  (od 7 m arc a ) tłu m aczy  się  
koniecznością  w m o n to w an ia  n ow ej 
m aszyny  i m o to rów , chcąc fa b ry k ę  
p rzy stosow ać  do poziom u w y m agań  
dz isie jszej tech n ik i.

O K R Ę G  Ł Ó D Z K I
Z arz ąd  O kręgow y n in ie jszy m  podaje  

do w iadom ości, że z eb ran ie  ty g o d n io 
w e d la  członków  w szy stk ich  Z w iązków  
Zaw . „ P ra ca  P o lsk a"  odb y w ają  się  w 
każdy  p ią te k  o godz. 19,30.

Z arząd  O kręgow y zaw iad am ia  n in ie j
szym , że począw szy od d n ia  10 lu tego  
br. zostały  zo rgan izow ane  „C ZW A R T
K I RO ZR Y W K O W E" d la  członków 
w szystk ich  Z w iązków  Z aw odow ych  
„ P ra ca  P o lsk a" . P o czą tek  w ieczorków  
o godzin ie  19-ej, ko n iec  o godz. 22-ej 
Podczas w ieczo rk ó w  p rzy g ry w ać  będzie 
o rk ie s tra  tan eczna , o raz  u d o stęp n io n e  
będą  p ism a codzienne i ty godn ik i i lu 
stro w an e .

STRYKÓW
D nia 13.11. rb . o godz. 17-ej w  lo k a lu  

w łasn y m  odbyło się  roczne  w a ln e  ze 
b ra n ie  członków  Z w iązku  Zaw . P rac . 
U żyteczności P u b liczn e j „ P ra ca  P o l
sk a" w  S trykow ie . Po zag a je n iu  i re fe 
ra c ie  d e leg a ta  Z arząd u  O kręgow ego w  
Łodzi i sp raw o zd an iach  u stęp u jąceg o  
Z arząd u  p rzy stąp io n o  do w y b o ru  no
w ych  w ładz. W ybran i zostali: P rezes 
kol. C ichocki W ładysław , w icep rezes 
kol. Z u rań sk i S tan is ław , se k re ta rze m  
kol. C ichacki L eon  i sk a rb n ik ie m  kol. 
P a k u ła  S tan isław .

N ow em u Z arząd o w i „Szczęść Boże".

NOSIŁ WILK — PONIEŚLI I W ILKA

Sąd  G rodzk i w  Łodzi na  posiedzen iu  
d n ia  10 lu tego  ro z p a try w a ł n ieco d zien 
n ą  sp raw ę  z o sk arżen ia  H e n ry k a  
Szu lca  b. rad n eg o  i p rezesa  Z. Z. „ P ra 
ca P o lsk a"  p rzec iw ko  działaczow i k o - 
m u n izu jącego  Z w iązku  k lasow ego Go- 
liń sk iem u  S tan is ław o w i, o zn iesław ie 
n ie  tj. z a r t. 255 k. k.

Tło sp raw y  p rzed staw ia  się n a s tęp u 
jąco:

N a jed n y m  z p ierw szy m  posiedzeń 
R ady  m. Łodzi, k lu b  ra d n y ch  Obozu 
N arodow ego zgłosił w n io sek  o p r z y 
zn an ie  ro b o tn ik o m  sezonow ym  jed n o 
dniow ego zas iłk u  na  łączną  sum ę zł. 
285.000. Ó w czesna w iększość soc jal - 
żydo -  k o m u n is ty czn a  u ch w aliła  ode
słać  w n io sek  do k o m isji finasow o - 
b u d że to w ej, a  n a s tęp n ie  po zapozna
n iu  się  z jego treśc ią  zgłosiła  w łasny  
w n io sek  p ro p o n u jąc  zas iłek  w  w ysoko
ści 50 i 100 zł.

O ba te  w niosk i b y ły  n as tęp n ie  re fe 
ro w an e  na  p len u m  R ady  dn ia  17 lu teg o

ifalczgntg o ticnrocfowc#
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P R A C Y  P O L SK IE ]
1937 r. p rzy  czym  okazało  się, że w n io 
sek  F ra k c ji  soc ja lis ty czn ej w ynosi ty l
ko sum ę zł. 220.000 zł. N a te n  ja s k ra 
w y dow ód z d rad y  ro b o tn ik ó w  sezono
w ych  zw ró cił uw ag ę  ra d n y  n a ro d o  - 
w iec  kol. p rezes Szulc, dem ask u jąc  
ob łudną  ro lę  „obrońców " z k lasow ego 
zw iązku , n ad m ien ia jąc , że „ tow arzysze 
n ie  dość, że zm n ie jsza ją  robo tn ikom  
zasiłek , aby  p rzypodobać  się  k o m isa 
ryczn em u  p rezy d en to w i, to jeszcze je 
den z n ich  — ra d n y  G olińsk i jak o  
p rzed staw ice l Z w iązku  k lasow ego w y 
ra z ił zgodę n a  karanie robotników  
grzywnam i za łam an ie  u s taw y  o 8-nym  
d n iu  p racy.

W sp raw ie  te j z ab ra ł głos G oliński 
i zam iast u sp raw ied liw ić  się  z tak  
ciężkich  zarzu tó w , rz u c ił o skarżen ie  
pod ad resem  kol. Szulca, jak o b y  ten , 
jak o  p rzed staw ic ie l zw iązków  „ P ra ca  
P o lsk a"  dom agał się  w  In sp e k to rac ie  
P ra c y  w p ro w ad zen ia  12-nego d n ia  p r a 
cy i rozb ic ia  u s ta w y  u rlo p o w ej.

Kol. p rezes Szulc w n ió sł sk a rg ę  o 
zn iesław ien ie  do sądu, p rzy  czym  tuż  
p rzed  p ie rw szą  ro zp raw ą , podobną 
sk a rg ę  w n ió sł tak że  adw . Loos obrońca  
G olińskiego.

O bie te  sp raw y  m ia ły  sw ój epilog 
na posiedzen iu  w  d n iu  10 lu teg o  pod 
p rzew o d n ic tw em  S. B orkow skiego.

P ełn o m o cn ik am i kol. Szulca byli a d 
w okaci G rochow ski i Z ab łock i, G oliń
skiego b ro n ił Loos (Zyd), zn an y  ob ro ń 
ca kom unistów .

Pow ołan i św iadkow ie  m iędzy innym i 
dw aj in sp ek to rzy  p racy , w y k aza li całą 
bezpodstaw ność  za rz u tó w  sk ie ro w a  - 
n y ch  p rzec iw ko  kol. p rezesow i Szulco
w i i n a o d w ró t p o tw ierd z ili f a k t  zgody 
G olińskiego n a  k a ra n ie  robo tn ików .

D alsi św iadkow ie  zeznali, że G o liń 
ski g roz ił trzem  robo tn icom  w y w iezie
n iem  do B erezy  za odm ow ę podpisan ia  
l is ty  w y b orcze j P .P .S . to  też  w  św ie tle  
p rzew odu  sądow ego postać  p a te n to w a 
nego „o b ro ń cy " ro b o tn ik ó w  zap rezen 
to w ała  się  w ręcz  skandaliczn ie .

N ie na  w iele  p rzy d a ły  się  p ró b y  w y 
b ie len ia  oskarżonego  p rzez św iadków  
o brony  tak ic h  „bonzów ", ja k  b. p rezes
O.K.R. P .P .S . C hodyńsk i, P o tk ań sk i, 
czy w reszcie  w ysiłk i p an a  Sochy se
k re ta rz a  Z w iązku  „ P ra c a "  N .P.R. ucho
dzącego za  p rzysięg łego  zw o len n ik a  ko- 
m u n izu jący ch  zw iązków  klasow ych .

Po zam k n ięc iu  p rzew o d u  i p rzem ó 
w ien iu  s tro n  sędzia zapow iedzia ł ogło
szenie w y ro k u  w  sobotę  t j .  12 lu tego  rb.

W yrok: W sobotę  p rzy  w y p e łn io n e j 
sa li sędzia o d czy tał w yrok , m ocą k tó 
rego:

1) G olińsk i S ta n is ła w  oskarżony  o 
zn iesław ien ie  H e n ry k a  Szulca skazany  
zo sta je  n a  2 m iesiące  a re sz tu  z zaw ie 
szeniem  n a  2 la ta  i 50 zł. g rzyw ny  z za 
m ian ą  n a  5 dn i a resz tu .

2) Szulc H e n ry k  osk arżo n y  o zn iesła 
w ien ie  G olińsk iego  S tan is ław a  za rzu 
tem , że G olińsk i dom aga się  k a ra n ia  
robo tn ików , zo sta je  uw oln iony od w iny  
i kary, a kosz ta  p ro cesu  w  sum ie zł. 20, 
ponosi o skarżycie l p ry w a tn y  G oliński.

Tak, ted y  — te n  co k a ra ł  ro bo tn ików , 
doczekał się  sam  k ary .

J a k  się  d o w iad u jem y  p ro ces n in ie jszy  
s ta ł  się  p rzy czy n ą  a w a n tu ry  n a  z e b ra 
n iu  de leg ató w  k lasow ego Z w iązku , na 
k tó ry m  g ru p a  d e leg a tó w  pod n acisk iem  
ro b o tn ik ó w  dom agała  się  w y d a len ia  
G olińskiego ze zw iązku.

OKRĘG RADOMSKI
W ram ach  c y k lu  odczytów  u rz ąd z a 

nych  przez  Z arząd  O kręgow y Z w iąz
ków  Z. Z. „ P ra ca  P o lsk a"  w  R adom iu, 
w dn iu  20. II. r e fe ra t  p. t. „R ola ro 
b o tn ik a  w p ań stw ie  n a ro d o w y m " w y 
głosił kol. L u d w ik  C h ab ersk i, członek 
Z arząd u  C en tra ln eg o  „ P ra cy  P o lsk ie j"

w  W arszaw ie. T reściw e  i bo jow e p rz e 
m ów ien ie  p re leg en ta  by ło  k ilk a k ro tn ie  
p rz e ry w a n e  en tu z jasty czn y m i o k las
kam i, p rzez  liczn ie  zeb ran y ch . W d ys
k u sji z a b ra ł głos w icep rezes Z arząd u  
O kręgow ego „ P ra cy  P o lsk ie j"  w  R a 
dom iu  kol. A. F rączek , k tó ry  sk reślił 
w  m ocnych  słow ach  fa łsz  i obłudę 
czerw onych  „w ładców " R adom ia. Sło
w a jego  w yw oła ły  b u rz liw e  oklaski. 
Z eb ran ie  zakończono odśp iew an iem  
R oty  i o k rzykam i na  cześć Obozu N a
rodow ego i jego w odza R om ana D m ow  
skiego.

W d n iu  27. II. p rzem aw iać  będzie 
kol. Wł. K., członek  C en tra ln eg o  Z a
rząd u  Z, Z. „ P ra cy  P o lsk ie j" .

O K R Ę G  Ś L Ą S K I
PRZESZŁO 1000 GÓRNIKÓW BRAŁO  
UDZIAŁ W ZEBRANIU PUBLICZnym  
Z.Z. „PRACA POLSKA" W ROJCY

P rzy  ud z ia le  przeszło  1000 g ó rn ików  
odbyło  się  w  R ojcy  z eb ra n ie  publiczne  
Zw. Z aw ód. G órn. „ P ra c a  P o lsk a". Po 
zag a jen iu  z eb ra n ia  p rzez  p rezesa  m ie j
scow ego oddzia łu  kol. R ak a  z ab ra ł głos 
kol. apl. adw . Sondyj, k tó ry  w  tre ś c i
w ym  re fra c ie  w y łoży ł zeb ran y m  cele 
i z ad an ia  Obozu N arodow ego w  Polsce. 
R e fe ra t kol. apl. S o n d y ja  nagrodzono  
h ucznym i ok laskam i. Ja k o  d ru g i n a  te 
m at O piek i N aro d u  n a d  g ó rn ictw em  
p rzem aw ia ł kol. p rezes okręgow y Z.Z. 
„ P ra ca  P o lsk a"  F ra n ie l z K atow ic. 
P rzem ó w ien ie  jego  sta ło  się  żyw ą i 
b a rd zo  w y m ow ną m an ife s tac ją  g ó rn i
ków  śląsk ich  n a  rzecz so lidarności n a 
rod o w ej w szystk ich  w a rs tw  p ra c u ją 
cych w  Polsce  a  szczególnie górn ictw a.

P rzem ó w ien ie  to  w yw oła ło  sp o n ta 
niczne  o w acje  na  cześć P o lsk i N aro d o 
w e j i Z jednoczen ia  Z aw ód. „ P ra ca

Polska" i zakończyło się odśpiewaniem 
„R oty" przez zebranych.

N a z eb ra n iu  uch w alo n o  jednog łośn ie  
n a s tęp u jąc ą  rezo lu cję :

Z eb ran i w  dn iu  13.11 1938 r.. w  sali 
n ik ó w  i in w alid ó w  Spółk i B rack ie j 
p. G ruszk i w  R ojcy w liczb ie  1100 gór- 
w zy w ają  rz ąd  do zaop iekow an ia  się 
naszym  losem  i dom agam y się:

1) P rzy zn an ia  b ractW u górn iczem u 
Spółce B rack ie j, k tó ra  je s t  w  okresie  
d łu g o trw ałeg o  k ry zy su  gospodarczego 
in s ty tu c ją  d e ficy tow ą — w y s ta rcz a ją 
cych sta ły ch  su b w en cy j, k tó re  um ożli
w iłyby  podw yższen ie  g łodow ych re n t 
in w alid zk ich  p rz y n a jm n ie j do w yso
kości z 1934 roku . A rty k u ły  p ierw sze j 
p o trzeb y  w  okresie  od 1934 do 1938 ro 
k u  podrożały  co n ajm n ie j o 50 proc., 
n a to m ias t re n ty  in w a lid zk ie  w  tym  
o k resie  zostały  o 25 proc. obniżone.

2) O bniżka n aszych  re n t  zależna  b y 
ła  od obniżek  gó rn ik ó w  i p raco w n ik ó w  
S półk i B rack ie j. W ro k u  1937 w y d a tn ie  
podw yższone zosta ły  p łace  górn ików , 
h u tn ik ó w  oraz  p raco w n ik ó w  Spółki 
B rack ie j. Z a tem  słuszne  je s t  nasze  żą
d an ie  podw yżki r e n t  o 30 proc. In w a 
lida  Spółki B rack ie j, dz is ia j z o trzy 
m an e j re n ty  in w a lid zk ie j n ie  je s t  w 
s ta n ie  w yżyć. N adto  b a rd zo  często ze 
sw ej sk ro m n e j re n ty  pom agać m usi 
bezro b o tn y m  członkom  ro d z in y  z n a j
d u jący ch  się  odszeregu  la t  bez p racy . 
G ó rn ik a  in w a lid y  Spółki B rack ie j n ie  
stać  dzisiaj n a  zaspoko jen ie  n a jp ry m i
ty w n ie jszy ch  p o trzeb  życiow ych.

S o lid ary zu jąc  się  z a k c ją  p o d ję tą  na  
w asze życzenie p rzez  Zw. zaw ó d . 
G órn ików  „ P ra c a  P o lsk a"  dom agam y 
się od rz ąd u  sp raw ied liw eg o  p o tra k to 
w an ia  naszych  żąd ań  przez  n a ty c h m ia 
stow e u m o żliw ien ie  n am  uzy sk an ia  
podw yżki re n t  in w alid zk ich  z K asy  
P en sy jn e j b ra c tw a  górn iczego  „Spółka 
B racka".

OKRĘG WARSZAWSKI
SŁUŻBA DOMOWA

O dbyło się  o rg an izacy jn e  zeb ran ie  
Z. Z. Służby D om ow ej. Św iadczy to  o 
tym , że „ P ra c a  P o lsk a"  w  W arszaw ie  
w k racza  na coraz  to  now e te ren y .

WARSZAW A. Dozorcy. W W arsza
w ie p o w sta ł ma P rad ze  siódm y oddział 
Z. Z. D ozorców  Dom ow ych.

GRÓJEC. W n ied z ie lę  dn ia  20 bm. 
odbyło się  w  G ró jcu  zeb ran ie  o rg an i
zacy jn e  Zw. Zaw . „ P ra ca  P o lsk a" . Z e
b ra n ie  zag a ił p rezes m ie jscow ego  ko ła  
„P ra ca  P o lsk a", n a s tęp n ie  z ab ra ł głos 
de leg a t z W arszaw y, kol. G. W incen- 
tak , k tó ry  w  sw oim  p rzem ó w ien iu  pod
k re ś lił  ro lę, ja k ą  o d g ry w a ją  Zw. Z a 
w odow e „ P ra c a  P o lsk a"  w  dz is ie j
szym  u s tro ju  gospodarczym  w  Polsce. 
Z eb ra n ie  zakończono  „H ym nem  M ło
dych", po czym  n iezo rg an izo w an i do
tychczas ro b o tn icy  zap isa li się w  sze
regi „ P ra cy  P o lsk ie j" .

WARKA. Dn. 12 bm . w  sali k in a  
„R om a" w  W arce  odbyła  się  w ie lk a  
zabaw a k a rn aw a ło w a , u rządzona  s ta 
ra n ie m  Z w iązku  Z aw odow ego M eta
low ców  „ P ra ca  P o lska". W zabaw ie  
b ra ło  u d z ia ł p rzesz ło  300 osób.

WARKA. O dbyło się  z eb ran ie  M e
talow ców  „ P ra ca  P o lsk a". Z O kręgu 
p rzem aw ia ł kol. A dam  O lszyński. 
T rzeba  zaznaczyć, że „ P ra c a  P o lsk a"  
zaczyna n a  tu te jszy m  te re n ie  zdoby
w ać coraz  w ięcej uznan ia .

WYSZKÓW. D nia 18 b. m . odbyło 
się  w  W yszkow ie o rg an izacy jn e  z e b ra 
n ie  flisaków . O becnych  p ięćse t osób. 
P rzem aw ia ł kol. T om aszew ski z W ar
szaw y. W szeregi „ P ra cy  P o lsk ie j"  
zapisało  się  210 osób. Z osta ł w y b ra n y  
zarząd  n a  czele z p rezesem  P ak u łą .

Pracownicy przemysłu samochodowego!
O<#02cc/o P ra c y  Polsltie;

K ie ro w n icy  i w łaśc ic ie le  au to d o ro - 
żek w  Polsce  w  sw ych  zdobyczach  z a 
w odow ych n ie  p o stęp u ją  n ap rzó d . Z 
ubezp ieczeń  od odpow iedzialności cy
w iln e j k o rz y s ta ją  ty lk o  osoby trzecie .

B rak  do ty ch czas ubezp ieczen ia  w ła 
snego życia k ie ro w cy  i ubezp ieczen ia  
a u to d o ro żek  od zn iszczen ia  w  razie  
w y p ad k u  i n a  am o rty zac ję .

N ie sp e łn iły  sw ego zad an ia  o rg an i
zac je  zaw odow e, k tó ry m  dotychczas 
p o w ierza liśc ie  o b ronę  sw oich  in te re 
sów. O rg a n iza c je  te  n ie  m ogą sk u 
teczn ie  W as bron ić, gdyż op iekając  się 
ma fa łszy w y ch  i p rz e s ta rza ły ch  zasa 
dach, n ie  n a d ąż a ją  za w y m agan iam i 
czasu  i w a ru n k am i życia, sk u tk iem  
czego h a m u ją  ty lk o  rozw ój zaw odu 
szoferskiego.

N ow oczesną organiza ją, odpowiada
jącą warunkom  i potrzebom  W aszym  
jest Związek Zawodowy Przem ysłu  
Sam ochodowego „Praca Polska".

„Praca Polska" jest organizacją na
rodową, pozbaw ioną w p ływ ów  n iety l- 
ko żydow skich, ale i w szelkich  obcych.

„ P ra ca  P o lsk a"  dąży  do upow szech
n ien ia  p ry w a tn e j w łasności, co n a j le 
p ie j odpow iada po trzeb o m  i zadan iom  
p rzem y słu  sam ochodow ego w  Polsce.

D ro b n y  i średini w a rsz ta t  p racy , ja 
ko w łasność p ry w a tn a  poszczególnego 
o byw atela , s ą  to po d staw o w e p o stu 
la ty  p ro g ram u  „ P ra cy  P o lsk ie j" .

Z jednoczen ie  Z aw odow e „ P ra ca  P o l
sk a" , dążąc do w szechstronnego  u ła t
w ien ia  K olegom  ich  w a ru n k ó w  p ra 
cy, z a ją ł  się  o sta tn io  sp ra w ą  obow iąz
kow ego u b ezp ieczen ia  od odpow ie
dzialności cy w ilne j W łaścicieli a u to 
dorożek.

D otychczas ubezp ieczen ie  to, n ieo d 
zow ne do w y k o n y w an ia  zaw odu, od
byw ało  się  w  posób doryw czy. K ole
dzy ubezp ieczali sw e w ozy w  ro zm a
ity ch  T o w arzystw ach , p rzew ażn ie  n ie 
s te ty  żydow skich , lu b  cudzoziem skich , 
p łacili n ie ra z  w yg ó ro w an e  sk ład k i 
i b y li zaw sze n a raż en i n a  sze reg  t r u 
dności, n ie  m ając  za  sobą  pom ocy 
i opieki Z w iązku.

W obec tak iego  s ta n u  rzeczy  p o sta 
now ił Z arząd  C e n tra ln y  Z jednoczen ia  
Z aw odow ego „ P ra ca  P o lsk a"  sp raw ę  
tę  uporząd k o w ać  i po zb ad an iu  w sze l
k ich  m ożliw ości z aw a rł odpow iednią  
um ow ę z B an k iem  W zajem nych  U - 
bezp ieczeń  „V esta“ w  P oznan iu . „Ve- 
sta" jest T ow arzystw em  bardzo so lid 
nym  i starym , a pozatem  jedynym  w  
Polsce T ow arzystw em  czysto polskim  
i chrześcijańskim , zasłużonym  na po
lu zw alczania żydostw a i m iędzynaro
dowej spekulacji, oraz dążącym  do 
unarodowienia przem ysłu i handlu  
polskiego.

Na p o d staw ie  te j um ow y u zy sk a li
śm y d la  K olegów  w y ją tk o w o  k o rz y st
n e  w a ru n k i ubezp ieczen ia, a m ia n o w i
cie: sk ła d k a  za  1 w óz w ynosić  będzie 
zł.: 120 roczn ie, czyli, że K oledzy  p ła 
cić będą  10 zł. m iesięczn ie , bez żad 
ny ch  doda tk o w y ch  op łat, pon iew aż 
koszty  polisow e z a ła tw ia  Z arząd  C en
tra ln y  Z jednoczen ia  Z aw odow ego 
„ P ra ca  P o lsk a "  w e w łasn y m  zakresie.

U w ażając , że K oledzy n ie  om iesz
k a ją  sk o rzy stać  z ta k  d o b re j okazji 
i ubezp ieczą się w  ra m a ch  z aw a rte j 
um ow y, pod a jem y  p o n iże j w skazów ki 
w ykonaw cze:

1. F o rm u la rz e  w n iosków  o trzy m ają  
K oledzy od w łaśc iw y ch  Z arządów  
O kręgow ych  Z jednoczen ia  Z aw odow e
go „ P ra ca  P o lsk a", lu b  m ężów  z au fa 
n ia  m ian o w an y ch  p rzez  Z arząd  C en
tra ln y , k tó rzy  jed n ocześn ie  udz ie lać  
będą  p o trzeb n y ch  in fo rm ac ji — fo rm u 
la rz  tak i na leży  d o k ład n ie  w ypełn ić  
i zw rócić , celem  dalszego za ła tw ien ia .

2. P rz e d  w y p e łn ien iem  fo rm u la rza  
n a leży  p rzek o n ać  się, n a  jak i okres 
czasu  jeszcze je s t  w ażna d o tychczaso 
w a polisa  innego  T o w arzystw a, oraz 
czy w  te j  polisie , lu b  w  do łączonych 
do n ie j t. zw . „ogólnych  w a ru n k ac h "  
je s t  zaznaczone, że ubezp ieczen ie  u s ta 
je  au to m a ty czn ie  z  k o ń cem  czaso k re 
su (p rzew ażnie  1 roku), czy też  n a le 
ży je  w ypow iedzieć  l is te m  poleconym  
n a  m iesiąc  p rzed  u p ły w em  te rm in u , 
w  ty m  o sta tn im  w y p ad k u  w ypow ie
dzen ia  n a le ży  dokonać.

3. W niosek do „V esty“ m ożna w y 
p e łn ić  ju ż  znaczn ie  w cześn ie j, co je s t 
z resz tą  w sk azan e  d la  u n ik n ięc ia  zw ło
k i w  p rzy g o to w an iu  polisy, jak o  po
czą tek  ubezp ieczen ia  we w n io sk u  n a 
leży  zaw sze podać te n  dzień , w  k tó 
ry m  pop rzed n ie  ubezp ieczen ie  się 
kończy.

Z ap isy  n a  członków  i w y p e łn ian ie  
polis ubezp ieczen iow ych  odbyw a się 
w  lo k a lu  Z jed n o czen ia  Z aw odow ego 
„ P ra ca  P o lsk a", W arszaw a, u lica  Zło
ta  30 m. 37, te ł.:  2.18-77.

„Praca Polska" w alczy o chleb i 
pracę dla Polaków!

„Praca Polska" w alczy o narodowy  
ustrój pracy!

„Praca Polska" w alczy o pełne pra
wa i godność robotników Polaków!

u s t r ó j  # * u  c  y
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„System  pracy w zię ty  m ate- 

rialistycznie w  widokach oso
bistych i klasowych oparty na 
żelaznym  prawie obrotu kapi
tału i towaru stwarzał ponury  
nastrój pesym izm u. Człowiek 
hołdujący poglądom m ateriali
sty  cznym  na rozwój dziejów, 
znalazł się w  swoim  środowisku, 
jak  w iew iórka w  kole, ciężarem  
swoim  stwarzając ruch bez koń
ca w  zam kn iętym  kolisku in te
resów. Czy niedojadał, z  powo
du małego zarobku, czy prze
jadał się z  nadmiaru zysków , 
zarówno traw ił się w  niedosy
cie duchow ym ".

Z ygm unt W asilewski. 
„O życiu i katastrofach cyw ili

zacji narodowej“.

Słudzy Marksa 
przed sadem

Aż się za głowę łapie redak
cja „Głosu“, ty le dowodów 
przew rotności m arksizm u do
starczają nam  jego słudzy. A już 
jak  kw iatki (ale „ładne kw iat
ki"!) sypią się ciągle wiadomo
ści, jak  tu, czy tam  sta ją  na j
p ierw  przed  sądem, a potem  za 
k ratkam i słudzy M arksa. Chyba 
im  będzie trzeba nowy dział w 
naszym  piśm ie otworzyć! Tego 
zaszczytu jednak  się nie docze
kają. Będziemy tylko notować 
stale takie fakty. Z konieczności 
to robim y i dla ogólnego po
żytku. Bo naprzykład przeczy
tajcie:

W Żyrardow ie toczy się pro
ces przeciwko b. dyrektorow i 
żyrardowskiego gimnazjum, Ta
deuszowi Dobrowolskiemu i se
kretarzow i tegoż gim nazjum  
Edwardowi Skłodowskiemu o 
nadużycia.

Dobrowolski oskarżony jest o 
defraudację praw ie 8.500 zł., 
Skłodowski około 7.300 zł.

Obszerne sprawozdanie z te 
go procesu ogłasza m. in. socja
listyczny „Dziennik Ludowy". 
Dobrowolski był ław nikiem  z 
ram ienia P. P. S. w  m agistracie 
sosnowieckim, później zdaje się 
— przeszedł Dobrowolski do 
BBWR.

Ale „Dziennik Ludow y" — 
biedaczyna zapomniał o tym , że 
p. Dobrowolski należał do PPS. 
A przecież to nie ładnie! Pow in
no się pam iętać o biednym  to 
warzyszu, k tóry  jęczy za k ra t
kam i tylko dlatego, że m iał nie
szczęście „troszkę" pieniędzy 
państw owych zabrać. Dopraw
dy wstydzić się powinni tow a
rzysze, że to aż m y „faszyści" 
m usim y się ujm ow ać za nie
szczęśliwym defraudantem .

E C H / 1  O P O C Z Y
S o cja lizm  c zy  ży d o  - kom una?

W dniu 2 grudnia ub. r. w  O- 
pocznie, w ybuchł s tra jk  okupa
cyjny w  fabryce „Dziewulski i 
Lange". O stra jku  tym , który 
trw ał przeszło miesiąc, pisano 
bardzo mało, albo wcale w ga
zetach. A tymczasem jego cele 
i przebieg doskonale ilustru ją  
działalność związków klaso
wych, k tóre pozornie socjalisty
czne, służą robocie żydo-kom u- 
nistycznej.

P retekstem  do s tra jku  było 
chwilowe zredukowanie pięciu 
robotników, członków związku 
„socjalistycznego". Początko
wo do s tra jku  n ikt się nie przy
łączył. Dopiero te rro r bojówek, 
nie przebierających w  środkach 
a używ ających jako argum en
tu  — rewolwerów, zmusił pew
ną ilość robotników do przyłą
czenia się do strajku. Do s tra j
ku mimo niespotykanego terro 
ru  „obrońców ludu" przystąpi
ło zaledwie 110 robotników, a 
450 opowiedziało się przeciw. 
W alka trw ała kilka tygodni, 
podczas k tórej bojówki s tra jk u 
jących dopuszczały się prób na
padu na lokal Z. Z. „Praca Pol
ska", gdzie jednak dobrze dosta 
w ały po zębach. W alka trw ała

kilka tygodni i zakończyła się 
przegianą strajkujących.

Kto kierow ał . strajkiem ? 
Strajk iem  kierowali: żyd Bal- 
zam, karany  już 4 latam i za ko
m unizm  i drugi żyd Korm an, u- 
krainiec Jankowski. Dwóch 
żydów i hajdam ak pchali nie
świadomych robotników -Pola- 
ków ku zgubie. Mając na oku 
cele kom unistyczne w ykonyw a
li polecenia „partii". Na proce
sie wszystko to zostało ujaw nio
ne i okazało się również, że Ja n 
kowski był oddawna poszukiwa 
nym  działaczem kom unistycz
nym  w Lubelszczyźnie.

Kto finansował strajk? S tra jk  
leżał w  interesie żydów. Żydki 
chcieli zaszkodzić czysto pol
skiej fabryce, jaką  jest „Dzie
wulski i Lange", by na jej gru
zach w yrósł żyd Helman, pro
wadzący od kilku la t taką  samą 
fabrykę w  Częstochowie. Dla
tego też strajk iem  „opiekował" 
się sprężyście żyd Rubinek, 
przedstaw iciel główny w Opo
cznie i dostawca fabryki Hel- 
mana. Zebrania socjalistów od
bywały się w  lokalu Makkabi. 
Na strajk setki złotych płacili 
bogaci żydzi opoczyńscy, z To-

Ze względu na znaczenie, jakie posiada akcja demaskowa
nia fałszów socjalizmu i jego sług, pozwoliliśmy sobie podać 
za żywo redagow aną „Gazetą Radomską" dokum enty zdrady 
socjalistycznej.

Z dokumentów zdrady pepesowskiej.
W JEDNYM I TYM SAMYM MIESIĄCU LIZALI BUTY 

LENINOWI I ZAPRASZALI NA TRON POLSKI 
AUSTRIACKIEGO CESARZA.

Dokument Nr. 2.
Redagowany przez żyda Haeckera w  K rakowie organ 

P.P.S. „Naprzód" tak  pisał w Nr. 262 i 263 z 18 i 19 listopada 
1917 r. o rew olucji bolszewickiej:

„Zapasy między Leninem  a Kiereńskim  dobie
gają końca.

My jako polacy i jako socjaliści z całego serca 
sym patjam i naszem i stoimy po stronie Lenina.

Lenin jest tym  mężem, k tó ry  dziś w  sposób świa
tu  całem u im ponujący ra tu je  honor sztandaru socja
listycznego, wskrzesza w  m asach w iarę w  socjalistycz
ny ideał m iędzynarodowego zbratania wyzwolonych 
ludów, wiarę, podkopaną w  ciągu tej straszliw ej wojny 
przez tego rodzaju socjalistów jak  Guesde, Thomas, 
V andervelde, B ranting i Plechanow..."

„Każdy pozna teraz, że idea socjalistyczna, jeżeli 
jej się nie chowa do kieszeni w  rozstrzygających mo
m entach, lecz się ją  śmiało w  czyn wciela, niesie na
praw dę św iatu pokój, ludzkości ukojenie, narodom  
braterstw o! Cześć Leninowi!".

Dokument Nr. 3.
W tymże „Naprzodzie", organie tejże P.P.S. pod redakcją 

tegoż Haeckera w  tym że listopadzie 1917 r. napisano:
„I dlatego — mimo naszego zasadniczego stano

wiska, którego się ani na chwilę nie zapieram y — 
chętnie pow itam y cesarza austryjackiego jako króla 
polskiego, bo wiemy, że w  w arunkach rzeczywistych 
przez wojnę wytw orzonych będzie to najpom yślniej
szym rozwiązaniem  spraw y polskiej, jakie jest możli
we, a wszystkie inne, jakieby mogły w  razie nieurze- 
czywistnienia berlińskiego układu nastąpić, byłyby 
dla Polski nierównie gorsze".

maszowa, Końskich i Radomia. 
Ujawniła to rozprawa sądowa.

S tra ty  strajkujących  były o- 
gromne. Za cały okres strajku 
nie otrzymali ani grosza, jak i 
do czasu przyjęcia do fabryki.
W sumie 110 strajkujących 
straciło do 27 tys. złotych. Kto 
im  to odda?

Początkowo s tra jk  robiono w 
obronie kilku chwilowo zredu
kowanych robotników, a gdy 
okazało się, że czerwoni s tra jk  
przegrali, to „towariszcz" Grze- 
cznarowski „wódz" z Radomia 
oświadczył, że właściwie s tra j
ku w obronie zredukowanych 
nie prowadził, a chodziło m u 
głównie o cele polityczne, o 
wciśnięcie się z swoją organi- 
cją na teren  fabryki! Ot, dla 
jakich celów skazano na nędzę 
110 strajkujących. Dla celów  
żydowskich, partyjnych socjal- 
komunistycznych robotnicy mu
sieli ponieść ciężkie straty mo
ralne, zdrowotne i materialne!

N astępstw em  stra jku  były 
rozpraw y sądowe. Właściwi 
tw órcy s tra jku  tow. Grzeczna- 
rowski z Radomia, „burżuj" 
(posiada w łasne kamienice) i 
jego kom pania — kapitaliści 
żydowscy nie zasiedli na ławie 
oskarżonych. Ich miejsce za
ję li Polacy-robotnicy, z kilku 
prow odyram i na czele. Cieka
we typy: Jeden Ziółkowski — 
notoryczny złodziej, w ielokro
tnie karany. Drugi Żytny — 
karany  za bluźnierstw a. Oskar
żonych bronił p łatny  adwokat 
socjalistyczny żyd Piesek z Ra
domia.

Jak i rezu lta t strajku? S tra ty  
częściowe dla polskiej fabryki, 
odegranie się na szczęście k ró t
kotrw ałe żyda Helmana. A na
stępnie nędza i głód 110 rodzin 
robotniczych. Gdy s tra jk  roz
poczęto, obiecywano im  „złote 
góry", a okazało się to zwy
kłym, ordynarnym  oszustwem. 
Oni strajkow ali o głodzie i chło
dzie. A podczas tego za pienią
dze ze składek żydowskich ra 
czyli się Grzecznarowski, Ja n 
kowski i inni, w  knajpach, pi
jąc i jedząc za „zdrowie" robot
nika polskiego. W tym  samym  
czasie zm arł z wyczerpania 
stra jku jący  robotnik Król, a 
drugi — Bąkowski dostał pomię 
szania zmysłów.

Dziś jednak robotnik zrzuca 
bielmo z oczu, nie daje się dłu
żej tum anić. Mając jaw ne przy
kłady zdrady „socjalistycznej", 
a właściwie żydo-kom unistycz- 
nej, masowo staje w szeregach 
narodow ych związków „Praca 
Polska", by walcząc o swoje do
bro m aterialne, służyć równo
cześnie w ielkim  ideałom i w iel
kim celom: budowy Polski Go
dziwej, W ielkiej i Narodowej.

A. Ol.
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ZAGADNIENIA ROBOTNICZE NA SLASKU
fz a rty k u łu  u) 99l\lurotłoujcgM**)

W ielkie zgrupowanie przem ysłu na tak 
m ałym  obszarze, jakim  jest Śląsk wraz 
z przyległym i powiatam i województwa 
kieleckiego i krakowskiego powoduje dość 
znaczną solidarność interesów  w arstw y 
nieposiadającej, tj. robotników i pow sta
nie ruchów  i w alk społecznych w  innych 
dziedzinach gospodarczych niespotyka
nych.

Tymi walkam i społecznymi dyrygują 
zazwyczaj zawodowe związki robotnicze. 
Podkreślam  — zazwyczaj — bo w ostatnim  
czasie byliśm y świadkam i w ystąpień na 
terenie robotniczym, a mianowicie s tra j
ków, których kierownictwo nie spoczywa
ło w  rąkach związków. Były to sam orzutne 
wystąpienia poszczególnych załóg wynikłe 
na tle  nieuw zględnienia lokalnych żądań 
przez dyrekcję zakładów.

D ługotrw ały kryzys w  przem yśle ślą
skim i ziem sąsiednich spowodował wiele 
ujem nych skutków  w naszym  życiu spo
łecznym. B rak pracy to ciężki cios dla ro
botnika, mającego na utrzym aniu  rodzinę 
i ambicję popraw ienia swej sytuacji m a
terialnej. Pow oduje on dalsze obniżenie 
pozycji społecznej robotnika, rozdrażnie
nie i rozgoryczenie do istniejącego ustroju. 
Skutkiem  tego staje się podatnym  obiek
tem  dla agitacji wyw rotowej, k tóra opie
kuje się nim  nie dla popraw y jego sy tua
cji, lecz w  celu wyzyskania jego niezado
wolenia dla akcji kom unistycznej.

Głośna od pewnego czasu na terenie 
m iędzynarodowym  spraw a 6-ciogodzinne- 
go dnia pracy może być przykładem  takie
go postulatu politycznego, k tóry  posłużyć 
m iał do stw orzenia stałego napięcia i wrze
nia w świecie robotniczym.

Wiadomo bowiem, że każda organiza
cja, której los robotnika nie jest obojętnym  
nie może zasadniczo przeciw staw iać się 
dążeniom, k tóre m ają na celu popraw ę je 
go sytuacji.

W ydawałby się to argum ent bezspor
ny. Tymczasem jednak  w w arunkach rze
czywistości może być różne do tej spraw y 
podejście a więc w ybranie taktycznie lep 
szej i skuteczniejszej drogi. Znane są w y
padki, że pracowadca sam wm awia swoim 
pracownikom  pewne postulaty dla od
wrócenia ich uwagi od potrzeb bardziej 
aktualnych. Te tendencje zauważymy w y
raźnie u  m iędzynarodowego żydostwa, ka
pitalistycznego, pracującego ręka w  rękę 
z proletariatem  kom unistycznym .

Należało się i należy się jeszcze dziś 
zapytać, czy robotnikowi naszemu, nęka
nem u w okresie kryzysu świętówkam i 
i tu rnusam i należała się w pierw  poprawa 
jego sytuacji m aterialnej, czy też ak tual
niejsze było skrócenie czasu pracy wzamian 
za utrzym anie dotychczasowych zarob
ków.

W ysunięto jednak przy tym  argum ent, 
że skrócenie czasu pracy miało spowodo
wać zatrudnienie dziesiątek tysięcy bezro
botnych. W tym  m iejscu należałoby się 
znowuż zapytać, czy górnictwo, pracujące 
w  tak  szczególnych w arunkach, do których 
nie każdy robotnik jest przyzwyczajony 
i przygotowany, ma być tą  klapą bezpie
czeństwa na kryzys i bezrobocie? N iew ąt
pliwie nie.

Chodziło więc o wywołanie przesilenia 
w tej gałęzi gospodarczej, k tóra liczbowo 
zatrudnia najw ięcej robotników, skoma
sowanych w niew ielu stosunkowo zakła
dach, a równocześnie przedstaw ia bardzo 
wielkie znaczenie w  ogólnej gospodarce 
państw a. Czyż nie byłoby to wielkie pole 
do popisu dla komunistów?

To szukanie m iejsc pracy dla bezrobot
nych w  górnictwie drogą skrócenia czasu 
pracy dla zatrudnionych już robotników 
zapoczątkowane zostało w  okresie najlicz
niejszych świętówek i turnusów , a m iano
wicie w  roku 1933 i 1934. Spraw a zaogni
ła się wówczas, gdy przem ysł węglowy za
czął się dźwigać z, kryzysu i sam orzutnie 
bądź likwidował turnusy, bądź przyjm o
w ał nowych robotników. Były więc już 
wszelkie zadatki, że część bezrobotnych 
górników znajdzie spowrotem zatrudnie
nie w  górnictwie.

Tymczasem jednak  inne kłopoty za
częły trapić górnika polskiego. Zwyżka 
cen płodów rolnych spowodowała wzrost 
kosztów utrzym ania, co najdotkiw iej mo
że odczuł robotnik przemysłowy.

Związki zawodowe, reprezentujące ideę 
6-ciogodzinnego dnia pracy nie wiedziały 
w tej sytuacji, k tóra spraw a jest dla ro
botnika ważniejsza. Kruszono kopie o po
stulat, k tó ry  w  rozum ieniu rozsądniejsze
go robotnika nie wydaw ał się natychm iast 
ziszczalny. Wiadomo przecież, że wszelkie 
reform y socjalne w prowadzane są stopnio
wo, że nigdy nie można się spodziewać re 
welacyjnych posunięć W dziedzinie polity
ki socjalnej.

Dzięki więc nam iętnej walce o czas 
pracy, k tó ry  w  efekcie został tylko dla 
pew nych kategoryj robotników skrócony 
o pół godziny, zm arnow any został bezpo
w rotnie długi czasokres, k tóry  posłużyć 
mógł do wywalczenia popraw y sytuacji 
m aterialnej robotnika.

Po niewczasie robotnicy sami to zrozu
mieli i odtąd w rezolucjach spraw a czasu 
pracy jest pom ijana milczeniem.

Na czoło w ysunęły się żale, w ynikają
ce ze stosunku kierow nictw a do zatrud
nionego personelu, a mianowicie kwestia 
bezpieczeństwa pracy i wydajności ro 
botnika.

W czasie akcji o skrócenie czasu pracy 
Związek Zawodowy „Praca Polska" w ska
zywał na to, że w  w yniku skrócenia czasu 
pracy spotkać się możemy z dalszym na
ciskiem pracodawcy na wzmożenie w ydaj
ności. W parze z tym , jak  wiadomo w zra
sta niebezpieczeństwo pracy, co chyba nie 
potrzebuje podkreślenia. W ysunęliśmy 
więc swego czasu postulat, aby istniejący 
czas pracy został utrzym any wzam ian za 
25i/4 podwyżką zarobków. W ysuwając ta 
ko postulat m ieliśm y w pierwszym  rzędzie 
na oku spraw ę bezpieczeństwa pracy. J a 
ką korzyść odniósłby robotnik z 6-ciogo
dzinnego dnia pracy, gdyby wzmożone 
tem po pracy było dla jego organizmu za
bójcze wzgl. wzrosłoby niesłychanie nie
bezpieczeństwo pracy.

P rzed niedaw nym  czasem na posiedze
niu Sejm u Śląskiego przedstaw iciel Z. Z. 
Z. poseł Fesser wygłosił przemówienie, 
w k tórym  stw ierdził, że przez skrócenie 
czasu o pół godziny bezrobocie bynaj
m niej się nie zmniejszyło, bo równocześ
nie wzrosła w ydajność pracy górnika.

Bardzo więc szybko przyznano rację 
argum entacji Związku Zawodowego „P ra
ca Polska".

Dziś najw iększe antagonizm y między 
pracodawcam i i pracobiorcam i w yrastają 
właśnie na tle  wydajności. Robotnik, k tó
rem u związki zawodowe skrócenie czasu 
pracy o 1h  godziny przedstaw iały jako suk
ces olbrzym iej wagi, dziś reflek tu je  się, 
widząc, że ta  korzyść dla niego jest bar
dzo problem atyczna, bo haracz swój odda
je  w  innej formie.

Pracodaw ca jak  wiadomo dążył i dą
żyć będzie do ograniczenia kosztów pro
dukcji, a więc głównie robocizny. W za
gadnieniu robocizny odróżnić możemy 
dwie kwestie:

1. wysokość płacy robotnika,
2. norm ę wydajności.
Wysokość płacy robotniczej uzależnio

na jest głównie od czynników natu ry  ko
niunkturalnej. W ynika z tego, że robotnik 
powinien wyzyskać każdą popraw ę ko
n iunk tury  dla popraw y swego losu.

Zagadnienie wydajności natom iast 
objawia się w  technicznym  procesie pro
dukcyjnym . W zależności od tego, jak  jest 
zorganizowany proces produkcyjny, jaki 
stan urządzeń technicznych, jak  przeszko
lony jest robotnik, kosztuje się wydajność 
jego.

Opinia publiczna przed niedawnym 
czasem zaalarm ow ana została głosami
0 wielkich potrzebach inw estycyjnych 
przem ysłu węglowego, że znajduje się on 
u kresu  swej zdolności produkcyjnej.

Głosy te  świadczą o trudnościach w gos
podarce węglowej, na k tóre możemy być 
w najbliższym  czasie narażeni. Zadziwia
liśm y świat wysoką wydajnością naszego 
robotnika, nie zważając na stan urządzeń 
technicznych i robót przygotowawczych. 
To już w ina kierow nictw a naszego prze
mysłu. Wiemy, że siły fizyczne ludzkie są 
ograniczone i powiedzieć można, że robot
nik nasz znajduje się już u kresu  swej w y
trzymałości. Dalszych eksperym entów  już 
nie zniesie. Należy m u się dziś słuszna za
płata i polepszenie w arunków  i bezpieczeń
stw a pracy.

Zajm ujem y się dziś głównie sytuacją 
w  przem yśle węglowym, aby na tym  przy
kładzie wykazać drogi, którym i dążył i dą
żyć będzie czynnik rozkładowy w naszym 
życiu społecznym tj. komunizm.

Komuniści nie w ysuw ają w łasnych 
konkretnych haseł. Piszą się oni na wszel
kie możliwe kom binacje i postulaty, przy 
których m ogliby odegrać czynną rolę. 
Z jednej strony powodem ich tak tyki jest 
nielegalność publicznego wystąpienia, 
z drugiej pozytyw na akcja polityczna, re 
w olucyjna bez konkretnych korzyści dla 
świata robotniczego.

Główną ich ekspozyturą będą klasowe 
związki zawodowe, k tóre dzięki tem u ce
lu ją  w agresywności we wszystkich w y
stąpieniach o w arunki pracy w przemyśle, 
naw et wówczas, gdy niem a żadnych w i
doków powodzenia.

Tam więc szukać m usim y najgroźniej
szego naszego wroga, nie zapominając, że
1 wśród organizacyj zawodowych innych 
odcieni przychylnie się na nas nie patrzy.

Dążąc do W ielkiej Polski i oparcia jej 
na zasadach chrześcijańskiej spraw iedli
wości społecznej baczyć musimy, aby 
licznej w arstw ie Narodu dotychczas na j
bardziej upośledzonej przynieść ulgę sku
teczną i trw ałą.

W ykreślić sobie m usim y następujące 
ogólne postulaty:

1) rzetelne zatroskanie o byt robotni
ka, szczególnie tam, gdzie o jego los nikt 
się dotychczas nie starał;

2) wywalczenie przy użyciu godnych 
środków takich w arunków  pracy i płacy, 
aby robotnik czuł, że jest pełnowartościo
wym  członkiem Narodu, a nie obyw ate
lem drugiej klasy;

3) wzmożenie jego godności i ambicji 
zawodowej w  kierunku własngo doskona
lenia się i umożliwienia osiągnięcia wyż
szej pozycji społecznej.
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P O R A D Y  P R A W N E

P R A W O  D O  U R L O P U
KTO MA PRAWO DO URLOPU 

PŁATNEGO?

Do płatnego urlopu jest 
upraw niony każdy pracow nik 
fizyczny z handlu i przemysłu, 
k tó ry  przepracow ał w danym  
przedsiębiorstw ie co najm niej 
rok. Pracow nikow i um ysłowe
m u należy się urlop p łatny  po 
półrocznej, nieprzerw anej p ra 
cy-

JA K I DŁUGI MA BYC 
URLOP?

Pracow nik fizyczny, który 
przepracow ał w jednym  przed
siębiorstw ie najm niej 1 cały 
rok ma praw o do 8-dniowego 
urlopu płatnego. Po trzech la
tach pracy należy się 15-dnio- 
w y urlop. Uczniowie i pracow 
nicy młodociani, tj. poniżej 18 
la t życia, m ają praw o do 14-o 
dniowego urlopu w każdym  ro
ku, niezależnie od przepraco
wanego czasu. Pracownikom  
um ysłowym  należy się 14 dni 
urlopu po półrocznej pracy. Po 
całorocznej pracy należy się 
pracownikowi umysłowemu 
miesięczny p łatny  urlop.

CIĄGŁOŚĆ ISTNIENIA 
URLOPÓW.

Urlop należy się w  każdym  
roku kalendarzowym . Jeśli p ra
cownik nie upom ina się o u r
lop w danym  roku kalendarzo
wym, traci do niego praw o w 
następnym  roku. W razie zwol
nienia pracow nika bez jego w i
ny, lecz z woli pracodawcy, u r
lop należy się zależnie od tego, 
czy już rozpoczął się nowy rok 
kalendarzow y. Przykład: robot
nik został p rzy jęty  do pracy 1 
stycznia 1936 roku. W roku 
1937 m iał praw o do 8-dniowego 
urlopu. Gdyby został zwolnio
ny  w styczniu 1938 r., to ma 
praw o do ponownego urlopu 
8-dniowego za przepracow any 
r. 1937. Jeśliby pracodawca nie 
udzielił urlopu, w inien dać od
powiednie w ynagrodzenie za 8 
dni pracy, a po 3 latach  prze
pracow anych w tym  samym 
przedsiębiorstw ie wynagrodze
nie za 15 dni pracy.

WYSOKOŚĆ WYNAGRODZE
NIA ZA URLOP.

Każdy pracownik, k tóry  idzie 
na urlop, m usi dostać taką za
płatę, jak  gdyby norm alnie p ra 
cował. Gdy pracow nik praco
wał na akord, należy m u się 
płaca przeciętna, obliczona na 
podstawie zarobku ostatniego 
kw artału. Oczywiście, że ucz
niowie i praktykanci, którzy

nic nie zarabiają, nie otrzym ują 
żadnego wynagrodzenia za czas 
urlopu. Urlop jednak otrzymać 
muszą, bo należy im się wypo
czynek.

W w yjątkow ych wypadkach 
może pracodawca nie udzielić 
urlopu, lecz dać odpowiednie 
wynagrodzenie. W tym  w ypad
ku w inien wypłacić pracow ni
kowi podwójne wynagrodzenie 
za czas urlopu.

Pracodaw ca może odmówić 
wynagrodzenia za czas urlopu, 
gdyby np. pracow nik podczas 
otrzym anego urlopu pracował 
gdzie indziej zarobkowo w p ra 
cy najem nej. Pracow nik może 
natom iast być czynny we włas
nym  przedsiębiorstwie.

KIEDY W INIEN PRZYPAŚĆ 
URLOP?

Urlop może udzielić praco
dawca każdego czasu. Ustawa 
zastrzega się jednak, że n a j
mniej 50% ogółu pracowników 
musi odbyć w akacje w  okresie 
letniego półrocza, a więc od 1 
m aja do końca września.

Pracodaw ca nie może udzie
lić urlopu pracownikowi w  cza
sie wymówienia pracy. W yją
tek stanow ią takie wypadki, 
gdzie term in  urlopu był uzgod
niony pomiędzy pracodawcą i 
pracow nikiem  przed wym ówie
niem  pracy. Oczywiście, gdyby 
się okazało, że pracodawca po
stąpił nieuczciwie, tj. ustalił 
term in  urlopu i zaraz dał w y
powiedzenie, aby pracownika 
wykorzystać, to pracow nik ma 
praw o do płatnego urlopu.

SZCZEGÓLNIE PA M IĘTA J
CIE, ZE...

Choćby term in urlopu był 
ustalony, a pracow nik w tym  
czasie zachorował, to urlopu w

oznaczonym czasie przyjąć me 
potrzebuje. Term in urlopu m u
si w  danym  razie ulec przesu
nięciu. Gdyby pracow nik za
chorował podczas urlopu i stał 
się niezdolnym  do pracy, w i
nien powiadomić pracodawcę, 
że z powodu choroby urlop 
przeryw a. Gdy powróci p ra
cownik do zdrowia, ma prawo 
do reszty urlopu.

Pracodaw ca nie może też w y
mówić pracy podczas urlopu 
pracownika. Może się to stać 
dopiero po powrocie pracow ni
ka z urlopu. Inaczej mówiąc, w 
czasie urlopu jest pracow nik 
nietykalny.

Ew entualnie choroby pracow 
nika w  ciągu roku lub ćwicze
nia wojskowe nie m ają wpływ u 
na urlop. Niezależnie więc od 
choroby, czy ćwiczeń wojsko
wych, każdy pracow nik ma 
praw o do ustawowego płatnego 
urlopu.

Pracodawca może odmówić 
pracownikowi urlopu, jeśli p ra 
cownik zryw a własnowolnie 
umowę o pracę przed ustalonym  
term inem  urlopowym, lub zwol
nienie następuje z w iny praco
wnika.

KTO NIE MA PRAWA DO 
URLOPU?

Nie m ają praw a do urlopu 
pracownicy tych przedsię
biorstw, w  których jest zatrud
nionych tylko 4 pracowników. 
Dopiero pracodawcy zatrudn ia
jący 5 pracow ników muszą u- 
dzielić urlopów.

Ustawie nie podlegają też 
pracownicy przedsiębiorstw  se
zonowych, będących w ruchu 
mniej niż 10 miesięcy w każ
dym  roku, oraz pracow nicy roi- ' 
ni, leśni i w ogrodnictwie.

Z. Porada.
(„Głos Robotniczy").

PAN STAROSTA GRYMASI
Z Lublina donoszą:
Podczas ostatnich zmian sta

rostów, przeniesiony został z 
jednego z m iast, powiatowych 
wieloletni tam tejszy  starosta 
na nowe miejsce urzędowania. 
Urzędnicy Starostw a i W ydzia
łu Powiatowego urządzili m ię
dzy sobą zbiórkę i na pożegna
nie ofiarowali ustępującem u 
staroście piękny obraz, za któ
ry  zapłacili koło 400 zł.

Aliści przysłowie, mówiące, 
że „darow anem u koniowi nie 
patrzy  się w zęby“ przestało 
być aktualne i straciło moc 
obowiązującą. Starosta bowiem 
zajechawszy na nowe miejsce 
urzędowania dar ofiarodawcom 
odesłał. Obraz, owszem p rzy j
mie, ale musi to być Kossak 
lub Fałat. Inaczej nic z tego.

Urzędnicy m artw ią się teraz 
i m ają kłopot. Co robić? Chy
ba obraz sprzedać, pieniądze 
przelać na FOM. A kto chce 
Fałata czy Kossaka, niech sobie 
sam kupi!

P a m i ę t a j

o  zapłaceniu 
prenumeraty i

Odpowiedzi na zagadkę
Zę względu na napływ ające 

ciągle odpowiedzi na zagadkę 
umieszczoną w  pierw szym  nu 
m erze „Głosu", ustalam y te r
m in nadsyłania odpowiedzi na 
dzień 5 m arca b. r. W num e
rze z niedzieli 13 m arca ukaże 
się najlepsza odpowiedź.

Ż y d o w sk a  filozofia
Do rabina przychodzi Sym - 

cha P uderduft i pyta:
— Rabbi! Co to jest chwyla?
— Chwyla? — odpowiada ra 

bin —  nu, chwyla, to wiecz- 
noścz!

— Rabbi! Pożycz mi sto zło
tych na chwylę!

— Za chwylę...

T o  / e s l  l e ź

WALKA „KLAS”
Jak  myślisz Czytelniku, co 

też ta ilustracja przedstawia? 
Widać na niej walkę klas! 
W prawdzie w alka to nie bardzo 
groźna, a owe klasy to tylko 
klasy —  szkolne, ale jakże to 
symboliczny obrazek! Czyż ca
ła przez socjalizm wym yślona 
walka klas nie jest kubek w 
kubek podobna do tej sm arkatej 
wojny? I czy nie jest taksam o 
mądra?

CENA OGŁOSZEŃ: Za m iejsce w ysokości jednego mm. szerokości jeden łam  — 40 gr.; drobne za w yraz 20 gr. układ 4-łam ow y.

W ARUNKI PRENUMERATY: Przedpłata: kw artalnie zł. 1.20; półrocznie 2.40; rocznie 4.50. Przedpłatę i należność za kolportaż prosim y w płacić
na konto rozrachunkowe Nr. 311.
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